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Twórca nowoczesnej Polski
...Jest śm iertelna, przejm ująca ci

sza, cisza tak  w ielka, że słychać syk 
płonących na tle  nocy pochodni. W 
dole skuta lodem Wisła, polska rze
ka królewska, łącząca Beskidy z 
G dańskiem. Przez most księcia Jó 
zefa idzie pochód żałobny. Zryw a 
się głuchy w arkot w erbli. Wysoko, 
na ram ionach młodych w jasnych 
koszulach — prosta, m etalowa tru m 
na przykry ta  biało - czerwonym 
sztandarem , trum na ze zwłokami Ro
m ana Dmowskiego wracającego na 
spoczynek ostatni do rodzinnej W ar
szawy.

Pierw szy to pochód trium falny 
Dmowskiego przez ulice stolicy, p ier
wszy — a już po śmierci. Za życia, 
choć rządził duszami w Polsce, uni
kał zawsze wszelkich ostentacyj. Nie 
pozwalał na nie. Służył ojczyźnie nie 
blaskiem imienia i stanowiska, ale 
pracą niestrudzoną. W ysuwał się na 
w idownię tylko w tedy gdy uznawał 
to za niezbędnie konieczne. W chw i
lach narodzin niepodległości pol
skiej, k tórej podstawy polityczne 
przygotow yw ał z żelazną konse
kw encją od lat studenckich, poprzez 
wyganie w M itawie. prezesurę Koła 
Polskiego w Dumie, organizowanie 
t'rój zaborowego ruchu narodowego, 
aż do K om itetu Narodowego w P a 
ryżu — znalazł się tam. gdzie w y
kreślano granice Polski, by walczyć 
o nie całą siłą swego umy'słu i swo
jej woli.

Ale nie zdyskontował tych kanc
lerskich zasług stanowiskiem  -i za
szczytami w powstałym  państwie. Bo 
— co już powiedział w r. 1903. w 
..Myślach nowoczesnego Polaka1' — 
daleki był od mniemania, że z chwilą 
odzyskania niepodległości nastąpić 
może stan błogiego spokoju. Nie się
gnął po władzę, k tóra byłaby tylko 
pozorem władzy. Tym m niej po za
szczyty. On, k tóry  postawił tezę, że 
państw o jest niezbędną f o r m ą  
narodu, ale t r e ś c i ą  państw a 
jest naród, z całą świadomością obo
wiązków. jakie ta  teza wyznacza, pod
ją ł w  odbudowanym  państw ie, k tó
rem u w ykreślił granice, dalszą w al
kę o t y p  d u c h o w y  n a r o -  
d u.

Urodziliśmy' się Polakam i. Ale 
Dmowskiemu zawdzięczamy', że je 
steśmy' Polakam i n o w o c z e s n y -  
m i. On wprzód stw orzył pojęcie no
woczesnego Polaka, a potem  zaczął 
Polaków w myśl tego pojęcia wycho 
wytrać.

G igantyczne to było zadanie. Byliś
my przecież narodem  potw ornie za- 
póinionym  w rozwoju dziejowym. 
Już gdzieś od połowy XYII-go w ieku 
datu je  się załam anie psychiczne Po 
laków, k tóre z nieubłaganą konieczno 
ścią doprow adzić musiało do załam a
nia politycznego państw a. Saski okres 
barbaryzm u stanow ił dno upadku.

: ■ dzeńcze p: óby z końca w ieku 
XY!II-go, k tóre w sam ym  kształ- 

języka i lite ra tu ry  zaznaczy
ły s.*; zerw aniem  z napuszoną fra 
zeologią bez pokrycia a naw rotem  
do prostoty w ysłow ienia i ścisłości 
myślenia, przyszły już zbyt późno by 
w yratow ać myśl polską. I rzecz 
charakterystyczna: Dmowski, który' 
był św ietnym  znawcą lite ra tu ry , 
ten w łaśnie okres najbardziej cenił, 
.ten mu najbardziej psychicznie odpo
wiadał; całe sa ty ry  Krasickiego znał 
na pamięć i na jezy'ku osiem nastowie
cznego klasycyzm u kształcił swój w ła
sny język, prosty, zw arty, pełen p re 
cyzji w yrażenia myśli. Późniejszy ro 
m antyzm . choć cenił niezm iernie je 
go osiągnięcia w dziedzinie pogłębie- 
nia świadomości narodow ej, był mu 
raczej obcy: za dużo w nim  w idział 
rozchełstania i krańcowej uczuciowo
ści, nieskontrolowanej myślą. A przy

tym : rom antyzm  polski żył całkowicie buntem  i wał. Dmowski zaś — i to w nim  bardzo 
przeciwko niewoli, w odruchach buntu się w yży-! istotne — nie czuł się nigdy' niewolnikiem,
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Roman D m o w sk i Rvs. W iodzimierz Bartoszewicz

g e s t e m  K o l a k i e m
Jestem Polakiem  — to słowo w głębszym ro

zumieniu wiele znaczy.
Jestem nim  nie dla lego tylko, że mówię po pol

sku. że inni mówiący ty m  sam ym  językiem  są mi 
duchowo bliżsi i bardziej dla mnie zrozumiali, 
że pewne moje osobiste sprawy łączą mię bliżej 
z nimi, niż z obcymi, ale także dlatego, że obok 
sjery życia osobistego, indywidualnego znam  
zbiorowe życie narodu, którego jestem cząstką, 
że obok swoich spraw i interesów osobistych 
znam. sprawy narodowe, interesy Polski, jako  
całości, interesy najwyższe, dla których należy  
poświęcić to. czego dla osobistych spraw po
święcać nie wolno.

Jestem Polakiem  — to znaczy, że należę do 
narodu polskiego na całym jego obszarze i przez 
cały czas jego istnienia zarówno dziś. jak i w wie- 
kach ubiegłych i w przyszłości; to znaczy, że 
czuję swą ścisłą łączność z całą Polską: z dzisiej
szą. która bądź cierpi prześladowanie, bądź 
cieszy się strzępami swobód narodowych, bądź 
pracuje i walczy, bądź gnuśnieje w bezczynno
ści. bądź w ciemnocie swej nie ma nawet poczu
cia narodoicego istnienia; z przeszłą — z tą. k tó 
ra przed tysiącleciem dźwigała się dopiero, sku 
piając koło siebie pierwotne, pozbawione indy- 
widualności politycznej szczepy, i ' z  tą. która 
w połowie przebytej drogi dziejowej rozpoście
rała się szeroko, groziła sąsiadom sicą potęgą

i kroczyła szybko po drodze cywilizacyjnego po
stępu. i z tą, która później staczała się ku  upad
kowi. grzęzła w cywilizacyjnym zastoju, gotując 
sobie rozkład sił narodowych  i zagładę państwa, 
i z tą. która później walczyła bezskutecznie
0 wolność i niezawisły byt państwowy; z przy
szłą wreszcie, bez względu na to. czy zmarnuje  
ona pracę poprzednich pokoleń, czy w ywalczy  
sobie icłasne państwo, czy zdobędzie stanowisko  
w pierwszym szeregu narodów. Wszystko co pol
skie jest moje: niczego się wyrzec nie mogę.
Wolno mi być d u m nym  z tego. co w Polsce jest 
wielkie, ale muszę przyjąć i upokorzenie, które  
spada na naród za to. co jest w nim  marne.

Jestem Polakiem  — więc całą, rozległą stroną 
swego ducha żyję  życiem Polski, jej uczuciami
1 myślami, jej potrzebami, dążeniami i aspira
cjami. Im więcej nim jestem, ty m  mniej z jej 
życia jest mi obce i tym  silniej chcę. żeby to. 
co w m um  przekonaniu uważam za najwyższy  
wyraz życia, stało się własnością całego narodu.

Jestem Polakiem  — więc mam obowiązki pol
skie: są one tym  większe i ty m  silniej się do nich 
poczuwam, im  icyższy przedstawiani typ  czło
wieka. Bo im  szerszą stroną mego ducha 
ży ję  życiem zbiorowym narodu, tym  jest mi ono 
droższe, tym  większą ma dla mnie cenę i t y m  
silniej czuję potrzebę dbania o jego całość i roz
wój. (Myśli nowoczesnego Polaka. 1903).

D M O W S K
Płaty  śniegu w chłodnych oczach pejzażu. 
Słabo wiatrom . Cisza jak  zmęczenie. 
Sław a sypie się z spróchniałych cm entarzy 
na modlących, co proszą o siłę.
Oto schylił się żałobnym cieniem 
ponad Polską Żołnierz Bez M unduru. 
Rozedrzyjcie najgłębszą mogiłę 
i klepsydry' rzucajcie w tw arz murom. 
Czarne echa niech uderzą w czoła, 
niech kraj w zaspach głuchy i zziębnięty 
łzy zapali w gotyckich kościołach 
i zrozumie, że bólem  jest święty.
Gdy zwaśnione ręce teraz blisko

naci mogiłą, gdzie Twoje nazwisko 
przyw alone boleści grudam i — 
pobłogosław i módl się za nami...
W księgach Twoich ujarzm ione grzm oty 
teraz będą wołały na szlakach.
Trzeba ze słów rozbijać namiotv, 
a wskazania rzucać, jak  pochodnie.
Gdy się naród przejrzy w swoich znakach, 
gdy jak  pom nik stanie na mogile — 
broń ukuje z zżałobniałej troski 
i obudzi Cię w dźwięczącej sile,
Romanie Dmowski!

JERZY PIETRKIEWICZ

konieczność odzyskania niepodległości 
uważał za pew nik, myśl całą w ytężał 
na znalezienie k o n k r e t n y c h  
dróg wiodący'ch do niej. Czuł się nie
podległym Polakiem  na długo przed 
wojną. Uczył m yślenia politycznego 
takiego samego, jakim  żyją narody 
wolne; przekreślał zaściankowość za
borów; wychow yw ał już wówczas, 
przed odbudowaniem państw'a n  o- 
w o c z e s n ą  p s y c h i k ę  p o l 
s k ą .  W latach wojny, na zachodzie, 
występował jak  m inister spraw  za
granicznych Polski, choć jeszcze Pol
ski nie był na mapie; ta  postawa 
psychiczna byrła najm ocniejszym  a tu 
tem  jego politycznego działania. Nie 
lubił naw'et określenia: niepodległość, 
bo było w nim  w  form ie negatyw nej 
przypom nienie podległości; sw'ą p ie r
wszą książkę pow ojenną zatytułow ał: 
o d b u d o w a n i e  p a ń s t w a .

W  odbudowanym  państw ie nie szedł 
do władzy, można naw et powiedzieć, 
że się od niej usuw ał, gdy' można by
ło ją  osiągnąć jakim ś kompromisem. 
W ybrał drogę dalszą, trudniejszą, 
cięższą, ale tw órczą a nie m echanicz
ną: budow ania poprzez naród nowo
czesnej Polski.

W sform ułow aniu p raw d nowocze- 
j snego nacjonalizm u w yprzedził za
chodnioeuropejskie ruchy  nacjonali
styczne; w  określeniu m etafizycznych 
podstaw  wiążącyrch nacjonalizm  z re- 
ligią poszedł dalej i głębiej niż one. 
uchronił nacjonalizm  polski od tych 
w ew nętrznych załam ań m oralnych, 
przez które przechodzi hitleryzm  a w  
pew nym  stopniu i faszyzm. Nie do
żył ostatecznego zwycięstwa swej 
idei, urzeczyw istnienia jej w  państw ie 
narodowym ; pod tym  względem  pol
ski nacjonalizm , którego Dmowski 
był wodzem, dał się innym  w yprze
dzić. Ale pam iętać trzeba, że w  Polsce, 
k ra ju  najw iększego skupienia żydos- 
tw a na świecie i podporządkow anym  
od la t m asonerii (uświadom ienie roli 
żydostwa i m asonerii — to także dzie
ło Dmowskiego), zadanie było szcze
gólnie ciężkie. I pam iętać trzeba, że 
w k ra ju  pod względem s tru k tu ry  spo
łecznej tak  zapóźnionym jak  Polska, 
gdy się chciało tw orzyć państw o naro 
dowe, a więc państw o rządów n aro 
du, a nie rządów nad narodem , trze 
ba było zabrać się wprzód do doko
nania olbrzym iej pracy wciągnięcia 
mas chłopskich w  świadome politycz
ne życie narodu. 1 nie można zapo
minać. że w k ra ju , k tóry  przeszedł 
przez niewolę, dużo jeszcze zostało 
psychiki z ciężkich czasów niew oli 
wśród pokolenia starszego, że więc 
nowoczesny' ruch narodow y trzeba 
było oprzeć przede w szystkim  na m ło
dych. a ci dopiero do spraw ow ania 
w ładzy dojrzeć m usieli.

W nich i przez nich tw orzył Dmow
ski nowoczesną Polskę; tę, k tóra  jest 
już w sercach i um ysłach młodego po
kolenia i tę, k tóra będzie i n t e 
g r a l n i  e. tak  jak  chciał, przez nich 
urzeczywistniona.

df
Gdy na cm entarzu bródzieńskim  

defilowały przed trum ną Dm owskie
go karne szeregi, młodzi ze w szyst
kich dzielnic Polski: górale, kurpie, 
opoczyniacy, krakow iacy, ślązacy, 
gdy łopotały proporce obozowe W iel
kopolski i Pomorza. Ziemi C zerw ień
skiej i W ileńszczyzny, Mazowsza i 
Podhala, gdy z prostych piersi chłop
skich w yryw ał się raz po raz stłum io
ny szloch — czuło się, że przed tą  
trum ną, której nie uczciło państw o, 
defiluje Naród. I czuło się. że ten po
grzeb na cm entarzu biedoty w arsza
wskiej, u rasta  do znaczenia sym bolu 
Polski dzisiejszej. Polska ju trzejsza, 

i ta  k tórą  Dmowski tw orzył, z te j mo- 
j giły róść będzie.

STANISŁAW PIASECKI
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My w s z y s c y  z Niego
...Multaąuae pars mei 
Vitabit Libitinam usque ego

poste ra 
Crescam laude recens dum

C apito lium  
Scandet cum tacita virgine

pontifex.
U progu 1939 roku wybiega z 

Drozdowa wieść żałobna; zało- 
potała nad Polską i dotarła w 
najdalsze jej krańce. Jak  grom 
uderzyła w polskie serca. Po
wiało tchnieniem  Historii. Ro
man Dmowski wkroczył w n ie
śm iertelność narodową.

...Siedemdziesiąt pięć lat te 
mu dogasało powstanie stycznio
we. Ten, k tóry  przerastał o gło
wę swoje pokolenie. Romuald 
Traugut. bohater bez gestu ro 
mantycznego. trzeźwy, skupio
ny, prosty, czekał z dnia na 
dzień śmierci, nie przestając ani 
na chwilę pracować, odrabiać 
błędów i win swych poprzedni
ków, ratow ać honoru Polski. A- 
resztowano już niem al w szyst
kich. W yobraźnia poetycka to
warzyszy podsuwała mu projekt 
porzucenia W arszawy, aby zgi
nąć w ogniu bitw y z szablą w 
ręku. Odrzucił poezję. „Jeszcze 
wszystko nie stracone" — po
wiedział. parafrazując, bezwied
nie zapewne, słowa „Jeszcze Pol
ska nie zginęła".

W dw-a miesiące później w ie
ziono go karetką więzienną z 
Pawiaka do dziesiątego paw ilo
nu. skąd jedno tylko prow adzi
ło wyjście: przez bram ę straceń 
na stok cytadeli. Był dzień p ią
tego maja. Co myślał ostatni 
dyktator? Może o w ielkim  pato
sie prostoty z jaką przyjdzie mu 
umrzeć? Ale z pewnością inna 
m yśl zaprzątała go bardziej: 
myśl o zagadce Polski, której 
imie wvmazvwano z historii Eu-

ówczesną o Polakach charak te
ryzowały najlepiej słowa Gor- 
czakowa: „Gonią za chimerą,
k tórą dobrze znamy. Nie ma się 
czego spodziewać po generacji 
teraźniejszej. T raw i się ona w 
aspiracjach bezpłodnych. M iej
my nadzieję, że przyszła będzie 
miała więcej rozumu". Nadzieja 
spełniła się. ale w sposób dla za
borców fatalny. Młode pokole
nie nie wyrzekło się „chimery".

W ygnaniec w M itaw ie. 1891

sy młodości Dmowskiego. Ja- 
kimże bezm iernym  trudem  m u
siało być wówczas nauczenie 
siebie i innych m yślenia katego
riam i wolnego narodu. Jak  ol
brzymi był dystans pokolenia, 
zrodzonego w niewoli, okutego 
w powiciu od atm osfery, k tórą 
oddychamy jak  czymś norm al
nym. banalnym  po prostu! On 
nam  .tę atm osferę stworzył, 
przyw rócił narodowi zdrowie.

„Jestem  Polakiem — pisał 
| Dmowski w 1902 roku — więc 
całą, rozległą stroną mego d u 
cha żyję życiem Polski, jej uczu
ciami i myślami, jej potrzeba
mi, dążeniami i aspiracjam i. Im 
więcej nim jestem , tym  mniej 
z jej życia jest mi obce i tym  
silniej chcę. żeby to, co w swym 
przekonaniu uważam  za najw yż
szy w yraz życia stało się w łasno
ścią całego narodu". Słowa te 
starczą za życiorys ich Autora. 
W yryte na jego mauzoleum po
wiedzą więcej, niż wyliczanie 
form alnych tytułów . Bo czy — 
u progu działalności — organi
zował młodzież uniw ersytecką,
czy przetw arzał Ligę Polską na 

lecz nauczyło się realizm u poli-i Narodową, w yryw ając ją  z pęt 
tycznego w walce o jej ziszczę- i masonerii, czy posłował do Du- 
nie. W tym  dziele rola Dmow- my petersburskiej, czy kreślił w 
skiego jest olbrzymia. Uwidocz- Londynie plan przebudow y Eu- 
niła się ona w pełni, gdy w pięć- ; ropy, czy arm ii polskiej w Szam- 
dziesiątym piątym  roku życia panii wręczał bojowy sztandar, 
kładł on podpis pod trak ta tem  j czy w alczył o granice zachodnie, 
wersalskim. | czy szukał nowych dróg dla

My. którzy od lat dwudziestu przyszłości naszej, czy tw orzył 
żyjem y w wolnej Polsce musi- ! Obóz W ielkiej Polski — zawsze 
my dokonywać w ysiłku umysło- : i wszędzie żył życiem narodu, 
wego, aby przedstawić sobie c z a - . jego uczuciami i myślami, jego

potrzebam i, dążeniam i i aspira
cjami.

Gdy w m arcu 1908 roku um arł 
Jan  Ludw ik Popławski. Dmow
ski, druh jego serdeczny, tak 
przem aw iał nad grobem:

„Ponad tą  m yślą polską i pol
skim uczuciem górowało w iel
kie sum ienie polskie i w ielkie 
poczucie odpowiedzialności — 
nie tej. pospolicie dość rozum ia-' 
nej odpowiedzialności przed 
współczesnymi, k tóra nie pozwa- 

' la narażać ich na cierpienia i o- 
fiary, ale tej głęboko pojętej od
powiedzialności dziejowej przed 
tymi. którzy nam  ojczyznę w 
puściźnie zostawili i przed tym i. 
którzy po nas przyjdą, a którym  
ją  przekazać mamy".

W słowach tych zam ykał 
Dmowski nie tylko sylw etkę d u 
chową Popławskiego, ale i w ła
sne swoje przekonanie, w ła s n y  
stosunek do narodu. Tylko że 
odpowiedzialność jego, męża 
stanu, działającego wśród burzy 
dziejowej była w ielokrotnie 
większa, niż odpowiedzialność 
Popławskiego — publicysty. Ileż 
razy wśród nocy bezsennych 
ważyć m usiał decyzje, k tóre od
ciskały się po tym  na losach n a 
rodu! Jakże ciężko m usiał po 
siedemdziesięciu czterech latach 
życia przeżywać myśl, że oto o- j 
sieroca Polskę jeszcze daleką od j 
jego wizji olbrzym iej, jeszcze, 
skłóconą i rozdartą, a wciąż s to - : 
jącą wobec ciężkich i trudnych ; 
zagadnień, że opuszcza ją  bez 
rozwiązania problemów, które 
chciał rozwiązać!

P arafrazu jąc słowa, k tórym i 
D'Amicis uczcił hr. Cavoura. m o
żemy powiedzieć o Dmowskim: 

.,1 czymże są nasze.troski, n a 
sze bóle, nasza śm ierć nawret w 
porów naniu z ty tanicznym i t ru 
dami, z lękiem śm iertelnym  o 
losy narodu całego, z ostatnią 
godziną tych olbrzymów, którzy 
sercem _ podparłszy rosnącą b u 
dowę ojczyzny czują, że serce te  
zamiera..."

Kosów, 1903 
(z prof. Chrzanowskim)

A jednak mimo całego lęku o 
Polskę, mimo rozpięcia między 
rzeczywistością a w izją mógł Ro
man Dmowski z ufnością p a trzeć ! 
w przyszłość. Bo tego. co dzięki 
niem u stało się w Polsce w 
trzech czw artych stulecia nie od
robi już n ik t i nic. Bo będąc całe 
życie sługą bezpłatnym  Narodu, 
jego synem  oddanym  i w ier

W o j c i e c h  W a s i u t y ń s k i

Styl psychiczny Dmowskiego

nym — by ł zarazem  tego narodu 
w s p ó ł t w ó r c ą .

Naród nie rodzi się w pc . nej- 
chwili, jak  p tak  w ykluw a scy 
się z ja jka. N aród tworzy 
bezustannie w ciągu dziejów, 
narasta  jak  rafa koralow a pracą 
jednostek i zespołu. Im  wierszy 
w ysiłek pokolenia, ty m  wyżej 
dźwiga się rafa. aż roztrąci 
w rogie f a le 'i  w ynurzy  sio 
św iatło słoneczne. A w., k i 
nych w arstw icach pokoleń < 
tać można jak  z o tw arte j ksią; 
ki. Tam w ieki następne czyha 
będą nazwisko Dmowskiego. •

9. V. 1864 — 2. I. 1939. Daty 
te w yry te zostaną w sercach po l
skich na zawsze... Ale choć ża
łobne dni stycznia przysłaniają 
nam  wszystko inne, zrozum ie
m y  niebawem , że ważność tych 
dat jest nierów na.

Rok 1864 jest datą e pokową w 
dziejach Polski. Rok i939 będzie 
w perspektyw ie w ieków jedynie 
epizodem. Bo Dmowski nie u- 
m arł w śród zimowej nocy v. 
Drozdowie. Zakończył ty lko  e 
tap swej działalności. Je s t rze
czą ciężką i bolesną, że nie do
rzuci nam  n  o w- y c h  czynów, 
że jego genialny mózg nie zro
dzi już n o wT y c h  myśli. Ale 
tym  co stw orzył w dziedzinie 
myśli i czynu żyje i żyć będzie 
nadal. Będzie nadal kształcił i 
w ychow yw ał — i nas i synów 
naszych, cały bezm iar pokoleń 
jeszcze nie urodzonych i nie- 
przeczuwanych. Albowiem w cie
lił się on w naród polski „na ca
łym  jego obszarze i przez cały 
czas jego istnienia, zarówno dziś. 
jak  w wiekach ubiegłych i w 
przyszłości".

S tu d en t, członek red ak c ji 
..Głosu” 1886

Fot. K aro łi i Posch

ropy. Jak  przetrw a ona długą 
noc ostatecznej niewoli, jakie si- j 
ły drzem ią w tonie narouu, czy | 
zdolny będzie wydać w n as tęp -! 
nych pokoieniacn ludzi, którzy j 
wrócą m u byt niepodległy?

W ten dzień dziewiątego m aja 
po drugiej stronie Wisły, w 
miejscu, widocznym zdaia ze 
stoków cytadeli — urodził się 
Roman Dmowski.

1864 — 1939. Te daty są g ra
nicznym i słupam i ziemskiej w ę
drów ki Dmowskiego. Rozpiętość 
tych la t i jej wymowę trzeba so
bie uświadomić jasno, gdy się 
chce objąć i zmierzyć znaczenie 
w losach Polski człowieka, przed 
którego trum ną chylim y dziś 
głowy.

Rok 1864! W W arszawie rzą
dził hr. Berg, w Wilnie M ura- 
wiew. Prusy pod wodzą B ism ar
cka w sojuszu z A ustrią i wr 
przyjaźni z Rosją gromiły arm ię 
duńską. We Francji roztaczała 
swój przyćm iony już nieco blask 
gwiazda Napoleona III. W Lon
dynie rządziła W iktoria, w M a
drycie Izabella, w Rzymie, ostat
nim  skraw ku Państw a Kościel
nego — Pius IX.

Dwa la ta  miał Dmowski w 
czasie Sadowy, a cztery, gdy w- 
W ersalu zwycięscy Prusacy 
proklam owali Cesarstwo Nie
mieckie. Od ósmego roku życia 
dochodziły go odgłosy „Kultur- 
kam pfu"; jako dwudziestoletni 
młodzieniec był w raz z całym 
społeczeństwem świadkiem zja
zdu Bism arcka, G iersa i Kalno- 
lty‘ego w Skierniewicach. P rze
szedł przez szkołę rosyjską, tę 
szkołę, którą Żeromski opisał w  
„Syzyfowych pracach". Opinię

„Polacy są poetami w polity
ce. a politykam i w poezji" — 
powiedział B sm arck . Do Pe la 
ków XIX-go w ieku zdanie to pa
sowało całkowicie. W narodzie 
pozbawionym własnego państw a 
— a naw et pozbawionym wszel
kich niemal instytucji życia pu 
blicznego nastąpiło zupełne p ra 
wie zatarcie granicy między lite
ra tu rą  polityczną a lite ra tu rą  
beletrystyczną, świadomość po
lityczna narodu polskiego kształ
towały przed stu laty — poema
ty  romantyczne.

Polityka, w braku realnych 
możliwości przeprow adzania 
większych planów, stała się m a
rzeniem. lite ra tu rą  piękną. W y
wołało to zrozum iałą reakcję. 
Ludzie z poczuciem odpowie
dzialności słowa, ludzie obdarze
ni pasją realizatorską. zaczęli 
wstydzić się pisyw ania rzeczy 
ogólnych, zwęzili swój hory
zont do „realnych" a więc wów
czas urągalnyeh spraw, odbili 
się od marzeń. Postawiono m ur 
między lite ra tu rą  w ogóle a 
polityką. Polityka w zakresie 
pisarskim  ograniczyła się do 
memoriałów i artykułów . Poza 
tym  była już literatura , dział 
rozrywkowy i mistyczny. Reszt
ki tych poglądów pokutują do 
dziś.

A przecież lite ra tu ra  politycz
na jest częścią lite ra tu ry  naro
dowej. Czym byłaby lite ra tu ra  
rzymska bez mów Cicerona. bez 
tendencyjnej historii Liwiusza? 
Czym byłaby lite ra tu ra  staro
polska bez Ostroroga, M odrzew
skiego, Orzechowskiego, Skargi? 
Po roku 1830, po Staszicu i Mo
chnackim, wykreślono lite ra tu 
rę  z polityki i wykreślono poli
tykę z literatury . Był to nonsens 
naw et z punk tu  widzenia ściśle 
formalnego. Nie tylko lite ra tu ra  
piękna kształtuje styl politycz
ny, odwrotnie także i to w  pew 
nych okresach w stopniu jesz
cze silniejszym, styl lite ra tu ry  
politycznej kształtuje często 
sztukę.

Styl. Zacznijmy od tego za
gadnienia. Gdyby w przyszłości 
jakiś badacz literatu ry  politycz
nej polskiej w wieku XX-tym, 
nie słyszał nic przez jakiś fan
tastyczny zbieg okoliczności o 
istnieniu i dziełach Romana 
Dmowskiego, stanąłby przed za
gadką nie do rozwiązania. Prze
glądałby artykuły , szkice, ulot
ki, dysertacje .odezwy, mowy, z 
końca XIX-go wieku; pierw-

wszych lat XX-go. w idziałby ich 
styl dość jednolity, rom antycz
ny, nieco napuszony, poetyczny 
w sensie form alnym . p£łen u ta r
tych m etafor. P rzejrzałby analo
giczny m ateria ł z okresu o 
kilkanaście lat późniejszego 
i stanąłby zdumiony: co się
stało? Zupełnie inny język, 
inny sposób form ułow ania m y
śli. inne porównania.

Styl realny, a jednocześnie 
głęboko moralny, lub p rzynaj
mniej silący się na taką posta
wę. porównania w skali history
cznej. argum entacja dążąca do 
przyrodniczej ścisłości, a przy 
tym  idealistyczna, dążenie do 
lapidarności. G łowiłby się nad 
tą przem ianą i m usiałby dojść 
do wniosku, że jakiś nagły ta 
jemniczy wiew ogarnął ludzi p i
szących. gdyby nie natknął się 
gdzieś na dzieła Dmowskiego. 
Dmowski zmienił całkowicie 
styl naszej lite ra tu ry  politycz
nej.

Jeszcze można spotkać wśród 
starych ludzi styl dawny, zaw i
ły, tu  i ówdzie także pozostałości 
krótkotrw ałego okresu „młodo
polskiego". czasem nieudolne 
naśladownictwo Brzozowskiego. 
Ale ten styl, którym  my wszy
scy piszemy, którym  dyskutu je
my. wszyscy nie wyłączając so
cjalistów, bo i socjaliści nie p i
szą u nas stylem  dialektyczno- 
m arksistowskim , to jest styl 
urobiony świadomie a częściej 
o wiele nieświadomie, na Dmo
wskim. Lapidarność, szerokość 
perspektyw , brutalność szczero
ści, ścisłość języka, idealizm u- 
ję ty  w form y realistyczne, mo
ralny  a nie u ty lita rny  punkt 
wyjścia — oto zasadnicze cechy 
stylu, którym  Dmowski „kładł" 
przeciwników, a przez to zmu
szał ich do przejm ow ania lub 
naśladowania jego własnego stv- 
l u .

Styl, to kw estia formy, ale w 
twórczości Dmowskiego nie da 
się wyodrębnić stylu od treści. 
Są ze sobą zbyt organicznie zro
śnięte. Chcąc ten styl określić, 
musiałem, co czytelnik może już

zauważył, użyć szeregu pojęć 
nie form alnych ale treściowych. 
W treści tw orzenia Dmowskie
go. k tóra ukształtow ała 'św iado
mość polityczną narodu, dwie 
szczególne cechy uważam zą 
najw ażniejsze, ponieważ one 
zm ieniły najbardziej polski spo
sób myślenia.
pierw sza z nich to m yślenie k a 

tegoriam i historycznym i. H isto
rycznym i nie historiozoficznymi. 
Do rozważań historiozoficz
nych Polacy zawsze mieli skłon
ność. Lubili z całą naiwnością 
na podstawie niew ielu faktów 
z przeszłości odkryw ać sens 
dziejów, cel istnienia św iata i 
rolę własnego narodu. Historio- 
zofia polska sprzed Dmowskie
go przypom ina nieco staropol
skie herbarze, wywodzące fan
tastyczne genealogie. Historio- 
zofia rom antyczna, odzywająca 
się jeszcze czasem i dziś tu  i ów
dzie dziwacznym echem, zacie
m niała świadomość polityczną 
narodu i uniem ożliwiała zdanie 
sobie spraw y, na czym w rze
czywistości polega rola Polski w 
świecie. Jako  reakcja przeciw 
tej historiozofii pow stał pęd ne
gowania wszelkiego sensu w 
dziejach własnego narodu, rezy
gnacji z wielkości. Dmowski 
zmiótr swoim rozumowaniem i 
rom antyczną historiozofię i k ry 
tycyzm małoduszny. Dmowski 
rozumował i nauczył rozumować 
nas wszystkich kategoriam i h i
storycznymi w polityce. W ar
tość każdego swego posunięcia 
politycznego chciał mierzyć h i
storią narodu, ale historii tej nie 
uw ażał za siłę fatalną, determ i
nującą. Uważał ją  tylko za sp ra
wdzian, za źródło nauki dla u- 
nikania błędów. Um iał w niej 
w ynajdyw ać m om enty istotnej 
wielkości. Nie apoteozował w 
czambuł przeszłości narodowej, 
ostro potępiał całe okresy dzie
jów, ale równocześnie wydoby- 
w ał i oświetlał czyny i ludzi na 
skalę wielkiego narodu.

A druga cecha? Dmowski u- 
chodził za cynika. Więcej Dmo- 
ski akcentował świadomie swój

Numer niniejszy poświęcamy w całości  pamięci 
R o m a n a  D m o w s k i e g o  —z tego powodu cały 
mate r ia ł  bieżgcy odkładam y do numeru nas 
tępnego, który ukaże  się z da tą  dnia 2 2  s tycz

nia r. b.

i stosunek do życia trzeźw y aż do 
cynizmu. Bo trzeba pam iętać, 
że Dmowski wzrósł w w alce z 
potw ornym  zakłam aniem  społe
czeństwa. W walce z atm osferą 
sielskiej, w egetatyw nej, rzekomo 
chrześcijańskiej, a w gruncie 
rzeczy form alistycznej tylko m o
ralności. z atm osferą obłudy, 
słabości, zasłoniętej frazesem 

i m oralnym  i drobnych świństw .
| A tm osfera ta  napełniała go ta 
kim obrzydzeniem, że trzeba by
ło aż kilkudziesięciu lat życia i 
walki by znalazł niezgłębione i 
bojowe wartości racji C hrystu 
sowej uk ry te  przed jego oczami 
pod w arstw ą kurzu bezm yślno
ści i skorupą zakłam ania, jakim i 
okryła je  w Polsce druga poło
wa dziew iętnastego wieku.

Ale zawsze, naw et w tedy, gdy 
żył bez oparcia o praw dy reh- 
gijne. oceniał wszystko od stro 
ny m oralnej. M oralne było prze
de wszystkim jego patrzenie ca
łej praw dzie prosto w oczy. Jego 
rzekomy cynizm był reakcją du
szy po chrześcijańsku m oralnei 
przeciwko zakłam aniu. Przypo
m inam sobie jedno zdanie Dmo
wskiego. które szczególnie u t
kwiło mi w pamięci. Pytano er  
o jego zainteresow ania historią 
cywilizacji antycznej.

— Polityk — powiedział wó
wczas — musi mieć jakieś zain
teresow ania ogólne i nie-takty 
■•zne. Polityk, k tóry  nie ma swo 
jego „konika", zostaje zwykłą 
świnią.

Może się to komuś wydawać 
cyniczne, mnie się wydało b a r
dzo m oralne. Je st to ten specjal
ny rodzaj moralności realistycz
nej, w Polsce szczególnie cenny, 
bo Polacy m ają tę  słabość, że lu 
bią m oralność albo sprowadzać 
do form  utartych , niem al tow a
rzyskich. albo umieszczać gdzieś: 
w górnych w arstw ach chm ur ' 
niedostrzegalnych nie tylko dla 
człowieka, k tóry  patrzy  w  zie
mię. ale naw et dla takiego, k tó 
ry patrzy  prosto przed siebie, na 
linię, gdzie się ziemia stvka z 
niebem. A polityk tam  w łaśnie 
musi mieć wzrok utkw iony, bo 
w tedy widzi i cel drogi i drogę 
samą od swoich stóp aż po hory
zont.

Te dwie cechy: m yślenie k a 
tegoriam i historycznym i i rea 
lizm m oralny — stanow ią pod
staw ę sty lu  Dmowskiego,' w a r
tość jego jako pisarza. Te dwie 
cechy potrafił on wpoić sw em u 
narodowi. I to jest jego najw ię
ksze zwycięstwo.

St. E tier.ne , 1909

Niczym jest nieśm iertelność 
w ielkich zdobywców czy m onar
chów, konających na tren ie  
wśród zaszczytów i hołdów, w o
bec nieśm iertelności, k tó rą  zdo
był Dmowski. Tamci żyją po 
śmierci w granicach, k tó re  zdo
byli, w  insty tucjach, k tó re  w y 
tworzyli. w przykładach i w zo
rach dla następców. On żyje ró 
wnież w ten  sam sposób. Ale 
oprócz tego On mówi i mówić 
będzie. Nie ty lko  pośrednio, z 
obrazka w  P lu ta rch u  przem a
wiać będzie — bo będzie! — do 
polskich dzieci. On będzie ich u- 
czył bezpośrednio, w łasnym i sło
wy, stężałym i w litery, w dzieła. 
I polski młodzieniec, do jrzew a
jący  umysłowo gdzieś w- roku 
dwóchtysięcznym  z tak im  sa 
mym jak  m y zaufaniem  zw róci 
się do Romana Dmowskiego o 
rozjaśnienie zagadek O jczyzny i 
tak samo jak  my, jak  ojcowie 
nasi dozna olśnienia i zachw ytu  
przy czytaniu „Myśli nowocze
snego Polaka".

Są jeszcze ludzie, k tórzy  
Dmowskiego nie rozum ieją. Są 
inni, k tórych naw et m ajesta t 
śm ierci n ie  pow strzym a od ge
stu  niechęci. Są inni, k tórvm  nic 
dano słyszeć o w ielkim  Polaku. 
A jednak  i ci wszyscy żyją Jego 
m yślą i czują Jego uczuciem. 
P rzeorał Polskę wzdłuż i wszerz. 
Ci naw et, co m u złorzeczą zo
stali przez niego podbici, wzięci 
w niewolę, zwyciężeni. O lbrzy
mie to. nadludzkie zwycięstwo, 
siła fatalna, k tóra  gniecie zjada
czy chleba i na aniołów p rzera
bia. Przejdzie przez Polskę jak 
huragan. W ypleni małość, fałsz, 
zawiść. W cieli się w życie naro 
du i zmusi w szystkich po w iecz
ne czasy do stw ierdzenia, choć
by nie chcieli, do zrozumienia, 
choćby zatykali uszy, że oto pó
k i Polski, póki Polaków , poty — 
MY W SZYSCY Z NIEGO!
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PROSTO Z MOSTU

T o t a l n y  n a c j o n a l i z m
N acjonalizm  polski pow sta ł 

na fundam en tach , k tó re  w y m u 
row ał ru ch  w szechpolski. P rzez 
skup ien ie energ ii n a ro d u  w  
trzech zaborach  ru ch  ten  zor
ganizow ał ją  do w alk i. W zm oc
nił naród  w  p rzed ed n iu  w ie lk ie 
go dziejow ego przełom u.

Było to  dzieło R om ana D m o
wskiego. Ci o rg an iza to rzy  lu d u  
w iejskiego, ci k ie ro w n icy  n o w e
go ru ch u  . .w yw ołu jąc  oburze
nie różnych kó ł opinii, uderzają  
w ko m u n a ły  na iw nego  łub fa ł
szywego h u m a n ita ry zm u ,  w y k a 
zują. że naród m a przede  w s z y 
stk im  obow iązek dbać o sw oje  
interesy, o sw o ją  przyszłość , i 
dla obudzenia  energii  w  tych .  
którzy  się zadaw alniają  skargą  
na k r z y w d y ,  w y r o k u ją  bez
względnie: iv s tosunkach  m ię 
dzy  narodami n ie  ma słuszności

k r z y w d y ,  je s t  ty lk o  siła i s ła
bość — zdanie dość bolące, gdy  
się je wygłasza  w  kra ju ,  pod le 
gającemu najstraszn ie jszem u  u- 
ciskowi". (R. D m ow ski. N iem cy, 
Rosva i k w estv a  polska. Lw ów . 
190 3 ) .

(Idy p rzysz ła  w o jn a  lu d ó w ,'o  
którą m odlił się M ickiewicz, 
człowiekiem , k tó ry  zdaw na 
przygotow ał sobie odpow iedź na 
py tan ie, ja k ą  m a być ta  odrodzo
na P olska, b y ł D m ow ski. W ie l
ką P o lskę w idzia ł on n ie w  w i
zji. ale w y k re ś la ł ją  na m apie, 
odcinając  p rzede  w szystk im  z 
rąk  n iem ieckich  ziem ie zaboru 
pruskiego. D ostęp do m orza m ógł 
je d y n ie  w  jego um yśle g w a ra n 
tow ać niepodległość je j by tu .

D m ow ski p rzyznaje , „że czło
w iek iem . k tó ry  o tw o rzy ł  oczy  
pokolenia na znaczenie ziem  
zaboru prusk iego  dla przyszłości  
Polski... — b y ł  Popławski...  Do 
m nie ju ż  ty lk o  należało w y c ią 
gnąć z tego założenia ko n se
kw en c je  dla p o l i tyk i  polskiej. I 
to. żem  postanow ił pójść w  tych  
konsekw enc jach  do końca, żem  
uczynił  to w b rew  w s ze lk im  za
korzen ionym  w  psychologii na- 
:ego społeczeństwa przesądom, 

w strę tom  i histeriom , w b r e w  
s i ln ym  w p ły w o m  obcym , dzia
ła jącym  na naszą m yś l  po litycz
ną, że m  osiągnął to, iż w y m ia 
n ie  naszych ziem zachodnich z 
rąk  n iemieckich  stanęło na p ie r 
w s z y m  miejscu  odbudowania  
Polski, że do tego celu udało m i  
się nagiąć naszą p o l i tyk ę  — u- 
w ażam  za na jlepszą  rzecz, jaką  
w życ iu  z r o b i ł e m (P o lityka  
polska i odbudow an ie  pańs tw a 
-  W arszaw a 1925 ro k ).

P o lska otoczona p rzew ro tam i 
socjalnym i, w ycieńczona w ojną, 
pożogą i okupacją , bez środków  
dla budow y  p ań s tw a  s ta je  się 
te ren em  dz ia łan ia  w szystk ich  
sił. dążących  albo do uszczup le
nia je j g ran ic , a lbo  do politycz-

idej. k tó re  nacjonalizm  zw alczał 
lub  służba na żołdzie tych  sił, 
k tó re  on chcia ł zniw eczyć. On 
sam  niósł hasło  ofiar. O b ie tn i
com korzyści m ate ria ln y ch  m ógł 
jeno  przeciw staw ne zadow olenie 
m ora lne  z poczucia spełnionego 
obow iązku.

Żydzi, kom unizm , m asoneria  
: p iraci kap ita łu  zagranicznego 
ta  czw órka, k tó ra  w  n a jp rze ró ż
nie jszych  chodzi zaprzęgach, 
bezkutecznie próbow ała go po 
konać, ośm ieszyć, pogrzebać.

Z adan ie  w ew n ętrzn e j obrony 
nie było ła tw e. O bronę tę  dezor
ganizow ała „prowadzona od

X V I I I  w ie k u  w a lka  jednostk i  o j 
w y zw o len ie  z p ę t społecznych. \ 
która znajdowała potężne echo \ 
wśród żyw io łów  gorąco p r z y 
w iązanych  do o jc zyzn y  a nie u- 
św iadam iających sobie is to tnych  
podstaw  narodowego bytu".  
(P rzew ró t. — 1933).

Pom im o tych  przeciw ności, o- 
k res  obrony  w ew n ętrzn e j m a się 
ku  końcow i, bo siły  rozkładow e 
przeciw ko k tó ry m  nacjonalizm  
m usiał w alczyć s trac iły  n a  roz
m achu  w sku tek  św iatow ego 
k ryzysu  gospodarczego i k lęski 
dem okracji po litycznej, k tó ra  
bv ła d la  n ich  n a  całvm  św iecie

w szechpotężnym  puk lerzem . Ale 
je s t i d rug i znak  n a  n iebie, że 
nacjonalizm  będzie m ógł od o- 
b ro n y  prze jść  do ofensyw y. N a
cjonaliści, zw olennicy  .,in tegra l
nego sy s te m u “ w  zorganizow a
n iu  rządówr w  Polsce opartych  
na now oczesnej m yśli n a ro d o 
w e zn a jd u ją  się obok p a trio tów  
i demokratów" zarów no w  obozie 
narodow ym  jak  i w  obozie rzą 
dzącym . I tu  i ta m  patrioc i „nie 
uśw iadam iający sobie is totnych  
podstaw- narodowego b y tu “ i d e
m okraci, jedn i i d rudzy  zw olen- 
n icy  czy D m ow skiego, czy P ił
sudskiego są przeciw m ikam i tego

„integralnego sy s te m u “ i g łów 
n ą  przeszkodą w" p rze jśc iu  n a 
cjonalizm u do o fensyw y tw ó r
czej. N aciąga się lin a  pom iędzy 
to ta ln y m  nacjonalizm em  a po li
tyczną dem okracją  p rz y k ry tą  
różnym i figow ym i listkam i.

T rzeba zm ierzyć zadania, k tó 
re  p rzed  P o lska dzisiaj s to ją  i 
s tanąć w y raźn ie  po jed n e j czy 
po d rug ie j s tro n ie  liny , bo in a 
czej będziem y jako  n aró d  d re p 
tać  ty lko  w  jed n y m  m ie jscu  za
p a trzen i w" szyldy polityczne, 
k tó re  w  b łąd  w prow adzają.

A jak ie jże  m iary  są te  zada
n ia? P rzygotow ać P olskę do to 

Waszyngton, 1918
Pot. H. V. Eving

R om an D m o w sk i

a n  i a r u cf)u n a r o d o w e g o

Londyn — Paryż, 1915
Fot. Eug. Piron

nego podboju , albo finansow ej 
eksploatacji, albo budow y  „re
zerwuaru f i z yc zn e j  siły  ż y d o w 
skiej", albo za rażen ia  jadem  ko 
m unizm u. Jeże li P o lska w  ciągu 
20 la t sku teczn ie  ty m  siłom  się 
p rzeciw staw iał, w" znacznym  
stopniu zaw-dzięcza to  w pływ o- 
wi na um ysły  m łodych  pokoleń 
W ielkiego T w órcy  polsk iego  n a 
cjonalizm u.

Ter. nac jonalizm  w  okresie , 
kiedy po w’o jn ie oczekiw ano p o 
wszechnie od życia i p ań s tw a  
ty lko korzyści, róść m ógł n a  sile 
bardzo w'olno, bo korzyści m a te 
rialne zapew niało w yznaw an ie

Ruch narodow y w  Polsce nie  
jest u tw o r e m  p o l i tyc zn ym ,  ana- 

! log icznym  do pierwszego lepsze-  
! go stronnic tw a, zrodzonego z  
; p ow ierzchow nego  naśladowania  
; obcych w zorów , z am b icy j  k i lk u  
ludzi, c zy  in teresów  te j  lub innej  
g ru p y  społecznej. Pięćdziesięcio
letnia ju ż  blisko historia jego to 

| z je d n e j  s trony  historia myśli  
i polskie j,  szukające j dróg w ydo-  
I bycia o jc zy zn y  z  n iewoli i poni-  
j żenią, badającej pods taw y  siły  
• narodu, a z drugie j  — historia  
pracy budującej  te podstaw y,  

! torującej drogi do zw ycięs tw a ,  
j wreszcie  w y tę żo n e j ,  trudne j  
j w a lk i  z w rogam i obcym i i z  ty -  
j mi ży w io ła m i w  kra ju ,  k tó re  im  

św iadom ie  czy  n ieśw iadom ie  
s łuży ły .  Ludzie ,  k tó r zy  tę  pracę  
prowadzili ,  n ie m yś le l i  o ty m ,  
co oni osobiście z n ie j będą m ie 
li, ale o ty m ,  co ta praca da Pol
sce, na ogół n a w e t  nie oczek i
wali, że  będą za swego życia  o- 
glądali je j  owoce. Poniew aż  
m y ś l  ich w yro s ła  z rzeczyw is to 
ści polsk ie j,  a g łó w n y m  ich w y 
s i łk iem  było  od te j  rzeczyw is to 
ści się n ie  oddalać, na  chw ilę  n a 
w e t  z  nią nie zryw ać ,  prze to  s ta 
li się w yraz ic ie lam i po tężn ie ją
cego z dnia na dzień  prądu, ż ło 
biącego sobie coraz szersze ło ży 
sko w  kra ju ,  k tó re m u  żadna ż y 
w o tn a  sprawa polsk iego b y tu  
n ie  była  obca, obejm ującego  ca
łą su m ę  zagadnień, składających

się na jedno w ie lk ie  zagadnie
nie polskie. G d y  się zb liżyła  
chwila, przynosząca w arunk i  
odbudowania Polski, obóz na 
ro d o w y  miał gotową koncep
cję państw a  polskiego, jego ob
szaru. jego granic, jego ogólnej 
budow y ,  icreszcie linię po li tyk i  
prowadzącej do wysunięcia k w e 
stii polskie j na teren m ięd zyn a 
rodow y. do w ydobyc ia  na czoło 
celów polskich i do ich realizo
wania. Jego akcja, od szeregu  
lat p rzem yślana , a stąd konse
k w e n tn a  od począ tku  do końca, 
przyniosła  sprawie polskie j z w y 
cięstwo. a jego koncepcja p a ń 
s tw a  polskiego i s tosunku  jego  
do innych  narodów, jako jedyna  
zgodna z po łożen iem  Polski i je j  
rolą w  Europie, wcieliła się cał- 
kow ic ie  iv życie.

Ruch narodow y  polski, będą
cy  ż y w y m  prądem, w y ra ze m  po
stępu  życia i postępu m yśl i ,  ani 
na chw ilę  n ie stał iv miejscu.  
S fo rm u ło w a w szy  sw e  zasady  
przed dziesią tkam i lat. poddaw ał  
je  n ieustannie próbie życia i zgo
dnie z pos tępem  życia rozwijał.

To, cc p o w ie rzc h o w n y m  a fe 
r zy s to m  p o li tyc zn ym , nie zna ją 
c y m  n a w e t  n iedaw ne j  przeszło
ści, w y d a je  się w  polityce  obo
zu  narodowego ja k im ś  for te lem ,  
jakąś sz tuczką  polityczną, ja 
k im ś k ro k ie m  ta k ty c z n y m ,  za
s to sow anym  do przem ija jących  
0 kolicznęści, jest akcją  w y n ik a 

jącą z  najgłębszych zasad ruchu  
narodowego, często mającą swe  
pow ażne  ju ż  początki w  latach 
dawniejszych,  k iedy  państw o  
polskie jeszcze nie istniało.

T ak się rzecz ma m iędzy  in- 
j rn/m i z na jw ażn ie jszym , najbar-  
I dziej palącym zagadnieniem dzi-  
j s ie js zy m , z  kw est ią  żydow ską .  
i Zagadnienie to stało  się polem  
j do pow ażnej akcji ju ż  na parę  
\ łat przed w o jną  św iatową, tę  ak- 
. cję rozwinął obóz narodow y, a 
| dzisiejsze s tanow isko  obozu  je s t 
j ty lko  k o n s e k w e n tn y m  rozwinię-  
! ciem. iv zastosowaniu do n ow ych  
j w arunków , s tanow iska  zajętego  
I ju ż  przed icojną. N ie  miał on ni- 
j czego do nauczenia się od hitle-  
' rouców .

Ten. k to  znał dawno ju ż  us ta
lone zasady ruchu  narodowego,  
łatico zrozum ie  dzisiejsze jego  
zachowanie się w  odbudow ane j  
Polsce i dzisiejsze jego s ta n o w i
sko wobec p rzew ro tu  św ia towe-  

j go. C ała jego po l i tyka  z d ro b n y 
m i  może. p r z y p a d k o w y m i  od- 

\ chyleniam i, w y n ik a  z organicz- 
j nego rozw o ju  tego ży w eg o  prą- 
| du. którego źródła tk w ią  g łębo

ko w  m oralne j istocie narodu. 
M arzyć o za tam ow aniu ,  o zn i 
szczeniu ruchu, mającego ścisły  
zw iązek  z  rzeczywis tością  i w y 
pływającego  z ew oluc ji  życia i 
m yśli  polskiej,  mogą ty lk o  lu 
dzie bardzo niedoświadczeni,  nie 
zdający sębie sp ra w y  ze źródeł

ta ln e j wTojny . W yrugow ać z ży 
cia n a ro d u  wrp ły w y  żydow skie. 
R ozw iązać zagadn ien ie  ludzi 
„n i e p o t r z e b n y c h S prządz bez 
z ło ta  p racę  z bogactw am i n a tu 
ra lnym i.

N iech każd y  odpow ie sobie n a  
p y ta n ia : czy  k tó rek o lw iek  z ty c h  
zagadn ień  n ad a je  się do k o m 
p rom isu? czy k tó rek o lw iek  n a  
rozw iązanie m oże czekać d ługo? 
czy każde z n ich  n ie  w ym aga 
ciągłości w  w y k o n an iu  przez 
szereg  la t?  czy m ożna rozw iąza
n ie tych  zagadn ień  uza leżn ić  od 
prób  sił po litycznych  w  znacze
n iu  d em okra tycznym ?

O tóż obóz n a ro d o w y  osieroco
n y  przez śm ierć sw ego W ielk ie
go N auczyciela i W odza m usi 
sobie p rzede w szystk im  n a  te  
p y ta n ia  odpow iedzieć i w y b ra ć  
drogę.

D m ow ski pow iedzia ł: „Trud
ność zadań nacjonalizm u polega  
na ty m .  że m usi  on być nie ty lk o  
now ą polityką ,  ale i now ą w ie 
dzą. nową w  s to su n ku  do u b ie 
gającego okresu  nauką  o społe
czeństw ie ,  odrzuca jąca i tępiącą 
fałsze do tychczasow e j" . (P r ze 
wrót  — 1933).

N acjonalizm  polski p rzez u sta  
sw ego W odza w ydał b ezpow ro t
nie sw ój sąd  „o t y m  w s z y s t 
kim...  co w  polityce korzysta  z  
t y tu łu  dem okracji,  co w  litera
turze  nazw ało  się in d y w id u a l iz 
m em . w  dziedzinie gospodarczej  
l ibera lizm em ".

Obóz n arodow y  w  pojęciu  
D m ow skiego dąży  do tego. ..że
by upadający ic Europie parla
m e n ta r y zm  do Polski nie icróctł. 
ale w ie  dobrze.,  i e  zastąpić  
go może ty lk o  us tró j  mocno, 
k o n s e k w e tn ie  oparty  na p o d 
s taw ie  narodowej. Ten  n o 
w y  ustrój m oże dać Polsce 
ty lko  nowoczesna m yśl  na- 
rodowa rozwinię ta  w szechstron 
nie w  jeden  in tegra lny  sy s tem " .  
(P rzew ró t. 1933).

D m ow ski n ie  m ia ł ju ż  sił 
p rzejść do ofensyw y.^ i dać 
w ykończony  za ry s  tego  in 
teg ra ln eg o  system u. P rzy zn a je , 
że w idzi to. co rew o lu c ja  n a ro 
dow a niszczy i chce niszczyć do 
końca „a ty lk o  to co ona ma zb u 
dować jes t do tychczas bardzo  
n i e o k r e ś l o n e A le n ie  m a on na 
p rzy k ład  w ątp liw ości, że s p ra 
w ow ać rządy  w in n a  narodow a 
o ligarch ia .

Z nalezien ie  „sposobu oddania  
rządów te j  narodow ej oligarchii" 
p rzy  zabezpieczeniu  je j od r y 
chłego zw yrodn ien ia , uw aża 
D m ow ski „za na jw ięk sze  i n a j 
tru d n ie jsze  z zadań po l i tycznych  
ju tr ze js ze j  doby".

T ru d n o  o w y ra źn ie jsz e  w y p o 
w iedzenie się  po s tro n ie  to ta l
nego nac jonalizm u.

życia i p rzy czy n  śmierci dążeń 
politycznych .

W  w y su w a ją c y m  się dziś co
raz silniej na porządek d z ienny  
w  naszym  pańs tw ie  zagadnieniu  
u s tr o jo w y m  obóz narodow y pol
ski ma więcej do powiedzenia  
niż ja k iko lw ie k  in n y  odłam o- 
pinii. W jego m yś l i  to zagadnie
nie zaw sze za jm ow ało  jedno  z 
p ierw szych  miejsc, n a w e t  w  la
tach. k ied y  się zdawało, że t e n 
dencje narodowe w  t y m  k ie ru n 
k u  są m u zy k ą  dalekie j p rzy sz ło 
ści. T y m  bardziej za jm u je  go 
ono dziś, gdy  rewoluc ja  narodo
w a  w  Europie toru je  m u  drogi  
do wcielenia  jego zasad w  us tro 
ju  polskim .

D ąży on do tego. że b y  upada
jący  w  Europie par la m e n ta ryzm  
do Polsk i  n ie wrócił, ale w ie  do
brze, że  zastąpić go m oże  ty lk o  
ustró j mocno, ko n sek w en tn ie  o- 
p a r ty  na podstaw ie  narodowej.  
T en  n o w y  ustrój m oże dać Po l
sce ty lk o  nowoczesna m y ś l  na 
rodowa, rozw in ię ta  w szec h s tro n 
nie w  jeden  k o n s e k w e n tn y ,  in 
tegra lny  system . I  te n  us tró j  m o 
że się oprzeć je d y n ie  na naro
dzie p o lsk im  jako  tw ó rc y  p a ń 
stw a  polskiego, jego właścicielu  
i gospodarzu, odpow iedzia lnym  
za jego losy.

W sze lk ie  próby ,  odrzucające  
podstaw ę narodową, mogą pro
wadzić ty lk o  do rozstroju.

(P rzew ró t, 1932).

W czasie konferencji pokojowej 
Paryż, 1919

S ystem  p o lityk i n a ro d u  zd a
n iem  D m ow skiego należy  do 
tych  dzieł, k tó re  z p rac y  poko leń  
p o w sta ją : „W te j  p racy  m us i  być  
ciągłość, każde poko len ie  m usi  
dopełniać i ulepszać to  co zrob i
ły  pokolenia, poprzednie" .  (P o 
lity k a  po lska  i odbudow an ie  
p ań s tw a).

T em u system ow i n aro d o w ej 
p o lity k i W ielk i M ąż S ta n u  i M y
śliciel dał n a jtrw a lsz e  p o d staw y  
sw ego czynu  i m yśli.

Z ap a trzo n y  w  przyszłość P o l
sk i ży je  d la  n ie j s ta ją c  się W y
chow aw cą i N auczycielem  tych  
pokoleń , k tó ry m  p izek aże  do 
kończenie Sw ego dzieła.

N a poko len iach  ty c h  leg ł c ię
ża r dzie jow ej odpow iedzia lno
ści.
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R ękopis R om ana D m owskiego

W skrom nej kolekcji rękopis 
m iennej sięgam  po sk a rb  bez
cenny, sercu jeden  z n a jd ro ż
szych, po m an u sk ry p t D m ow 
skiego. U dało się go ocalić przed 
k ilk u n astu  la ty , a ileż, n ieste ty , 
zaginęło w  czeluściach a rch iw al
nych, w  papierzyskach  redak- 
cyj, n ie  uszanow anych w  poś
piechu  i m łyn ie codziennych 
zdarzeń, tak  sam o jak  rękopisy  
S ienkiew icza, P rusa , R eym onta.
S tra ta  ju ż  niepow etow ana...

Ja k  pisał D m ow ski?
D ukt jego pism a ja k b y  zw ier

ciadło ch a rak te ru , ta k a  w  nim  
siła. eksp resja  w oli, konsekw en
cja, niezm ienniość. a p rzede 
w szystk im  prosto ta  i jasność.
R zadkie stosunkow o n iezm ier
nie, ja k  na dzieła tego kalib ru  
m yślow ego, popraw ki, p rze k re 
ślen ia i dopiski, w skazu ją  na d ą 
żenie p isarza do osiągania coraz 
w iększej p ro sto ty  i w yrazistości.
Czasem  np. zm ieni obcy zby te
czny w yraz  na rodzim y („nie in 
te resu jących  się m rzonkam i"... 
na: „nie zajm ujących  się“.„).
Czasem  znów zrzeknie się n a 
w et w yrażen ia  m etaforycznego 
na korzyść p rosto ty  (przekreśli 
w ięc: „pew ną nogą sta li" , ażeby 
napisać: „mocno s ta li" ). W szę
dzie zaś oszczędność w yrazów , 
jak b y  obaw a gadatliw ości, pleo- 
nazm ów , w s trę t przed  zbytecz
ną o rnam en tyką , po trzeba zw ar
tości iście taey tow ska, n ie 
mal surow ość, i w  te j surow ości 
szczególne upodobanie. Pisząc 
np. o in te ligencji rosy jsk ie j nie 
sym patyzu jącej z kom unizm em  
i n ie  żydow skiej, że ją  bądź roz
strzelano. bądź zm uszono do u- 
cieczki z k ra ju  — przek reśla  ca
ły  dalszy passus: „bądź ze
pchnięto  r.a najn iższy  poziom 
b y tu  m ateria lnego , p rzy  k tó rym  
życie in te le k tu a ln e  je st p raw ie  
niem ożliw e, a dzieci je j już  na 
pew no na in te ligencję  n ie  w y ro 
sną"... i za tęp u je  go dw om a w y 
razam i: ..bądź zepchnięto  w
sk ra jn ą  nędzę".

S tud iow an ie rękopisów  D m o
w skiego w zm acnia w  n as spo
strzeżen ie z le k tu ry  jego dzieł, 
i pozw ala sform ułow ać w niosek 
ogólniejszy: w w arsztac ie p isa r
skim  D m ow skiego zdum iew a 
n iezw ykła ekonom ia w yrazu , a 
nade w szystko sta ła  dążność do 
celowości konstrukcji i celow o
ści funkcji, do w yrazistości, p ro 
sto ty  i jasności. W  ty m  w zglę
dzie m ożna zestaw ić prozę D m o
w skiego ty lko  z najw iększym i 
p isarzam i św iata.

W roku  1927 przyznał, jak  
w iadom o, Poznań  D m ow skiem u 
p ierw szą nagrodę lite rack ą  im.
K asprow icza. G dy jak ieś  p ió r
ko odezw ało się w ted y  sp rze
ciwem . zabrał głos prof. Ig 
nacy C hrzanow ski, by  w y tłu 
m aczyć jak ie to a tu ty  do te j n a 
grody  posiada au to r  „P rzew ro- p isa ł pam iętn ików , a rozm ów 
tu", i p isa ł m. in. w tenczas: „O- n ik t p raw ie  n ie  notow ał. S traci-

tóż D m owski m a ta len t p isa rsk i 
ogrom ny i dzięki tem u  je st n ie  
ty lko  w ybitnym , ale jed n y m  z 
n a jw yb itn ie jszych  prozaików  
polskich, k tó rych  lite ra tu ra  pol
ska posiada daleko  m niej niż 
w ybitnych  poetach (w łączając 
do poetów  także pow ieściopisa- 
rzów )... Prócz k lasycznej ja sn o 
ści. u jm u jące j p ro sto ty  i żelaz
nej logiki sty l D m ow skiego po
siada w ręcz w y ją tk o w ą p rec y 
zję, i n ie ty lko  precyzję , ale n a d 
to dobitność, p łynącą, jeśli się 
n ie  m ylim y, z pew nej cechy o r
ganizacji fizyczno - duchow ej 
au to ra : D m ow ski to człow iek w  
całym  znaczeniu tego w y razu  
m o c n y  — m ocny nie ty lko  f i
zycznie i um ysłow o, ale także 
m oraln ie; s tąd  n ieprzezw yciężo
ny  w strę t do w szelkiej połow i- 
ezności uczucia czy m yśli i do 
w szelkich półsłów ek, do obw ija- 
nia w  baw ełnę, a cóż dopiero  do 
u k ry w an ia  tego. co m yśli, co 
czuje, czego chce"... („ L ite ra tu 
ra  a  N aród" 1936. 401 n .).

D m ow ski nasyca sw oje książ
ki w artośc ią  in te lek tu a ln ą . N ie 
p ragn ie  olśnić an i oczarow ać 
czv teln ika. chce go p rzede w szy
stk im  przekonać, ale n ie  pozba
w ia się m ożności naw iązan ia z 
nim  ścisłego k o n ta k tu  uczucio
wego. O w e „pauzy em ocjonal
ne" rozsiane u m ie ję tn ie  w śród  
w ykładu  n ie zaw sze kró tkiego, 
g ra ją  ro lę odprężeń i zarazem  u- 
ja w n ia ją  n iespodziew anie D m o
w skiego - a rty s tę . Kogóż nie 
w zruszy  tak a  scena, jakże  zw ar
ta  w  ekspresji, a jak  w yposażo
n a  uczuciowo:

„W  pierw szych  m iesiącach w o j
ny — opow iada D m ow ski w „Poli-1 
tyce po lsk ie j"  -— odw iedzając  w i 
W arszaw ie lazare t, w k tó ry m  leżeli 
•anni jeńcy usiad łem  p rzy  łóżku 
•odake ż o l r i r z a  z a rm ii p rusk ie j. 
ZapytaV m 5 0  o jego ranę.

— M am  k u lę  w żołądku — odpo. 
ei- d ’ inł s m u t r i '.  — Do'-’tó r  po

wiada. że ty lk o  do ju t-a  dożyję..
W spom niał o żonie i dw ojgu  dzie

łach zostaw ionych r.a wsi. p rd  
Dnięznem.

— P an ie  — zapy tał cichym  g lo - ! 
•xm  —  niech m i pan pow ie, jak  się j 
a w o jna  skończy. K to  zw ycięży?... j

—  N iem cy na  pew no będą p o b ite  < 
— odpow iedziałem  — i będzie P o l
ska.

Oczy biedakow i zajaśn ia ły , zło
żył ręce  ja k  do m od litw y  i szepnął:

— C hw ała  B ogu!" (P ism a VI 2?3 i  

n.).
Ileż tak ich  kap ita lnych  ob ra

zów w ykw ita  w  ty m  n a jw ięk 
szym  dziele Dm owskiego! P rz y 
w odzi to  n a  m yśl sp raw ę innego | 
rodzaju . D m ow ski był nie ty lko  [ 
w ielk im  p isarzem  ,ale też  zn a
kom itym  opow iadaczem . N ieby
w ała sw ada, cięty  dow cip, duża 
dosadność. często rubaszność, ale 
przede w szystk im  zadziw iająca 
pam ięć pozw alała m u w  dobrym  
n astro ju  przy taczać dziesiątk i 
zdarzeń, k tó rych  by ł św iadkiem  
lub uczestnikiem . N ieste ty  n ie

D m o w s k i e g o
liśm y w  te n  sposób p a re  to m ó w  u m ie ją ; pozosta ją  zaw sze n iew oln i- 

■ i - ,  r  , ,  . . .  kam i W naszvm  k ra ju  n iew ola  ta*,w ypow iedzi au to ra  „M yśli no- ] “  m va,a \  tak by}a cieżka. ie
w oczesnego Polaka*4, pysznych , Wy tw orzy ł a  liczne zas tęp y  n iew ól, 
c h a rak te ry s ty k  i epizodów  czę- n ików. i’ u ległych, i zbuntow anych , 
sto w ięcej m ów iących o chw i- i Iluż to m ieliśm y ludzi, co um ie li się 
lach w ażnech  w ed arzeń  dziejo-1 ty lk o  k łan iać, ty lk o  szukać  ła ski.

. u  V • +___________ - i czy to u  jednego  pana. czy u  innego,
w ych niz tom y histo rii. Mo„e j ktbrv na jeg0 m jejsce  przyszed ł! Ilu
jed n ak  zbiorow e w ydan ie  pism  ta k ićh. co sic zaprzęgali do służby 
da się uzupełn ić bodaj jed n y m  | innem u panu . żeby się  zem ścić na 
tom em  rozm ów  z D m ow skim . poprzednim ! Ilu  w reszcie, k tó rzy  

K o n tak t uczuciow y Z czvtel- nle um ieli niyslec O Polsce, ien°. ° 
., . -y  . tvm . iak b v  M oskalom  zaszkodzić,

m kiem  naw iązu je  D m ow ski je- j W s z y s tk o  <l0 niew olnicy , m n ie jsza  o 
- y  szcze w inny  sposób. P rzem aw ia t0 ke w połow ie zbun tow an i. I ja -  

do każdej duszy gorącym  patrio - \ ko n iew oln icy  n ie  by li zdolni do 
tyzm em . n ie hałaśliw ym , an i li- j tw orzen ia  w olne j Po lsk i". (P ism a \  
cy tu jącym  się, ale ty m  najg łęb - i 4 7 ^-
szym  ujęciem , rozum em  i ser- j N iepodobna w yczerpać tem a- 
cem  całego narodu , radością i j tu  w ym agającego  osobnej roz- 
dum ą. że się je s t P olakiem . Ta j p raw y  i bad ań  specja lnych . Ba- 
m iłość nie p rzesłan ia  m u w a d , dan ia  tak ie  nad  życiem  i całą 
narodow ych. D m ow ski m a zaw - j w ielką puścizną au to ra  „P olity -

A — '  __  I r i  i - y r ą l c l z - i o i 41 n m r i n i D n  c  Lr 11 m  1 1 1 0  -

O granicach Polski w 1917 r.
List Rom ana Dmowskiego do Joachima 

Bartoszewicza

k

Kom an Dm owski przekazuje sztandary armii polskiej w e Fran
cji na poiach Szaiupanii

T elephone G e r ra rd  6412
46 M ount S tre e t  

G ro sv en o r S q u a re  W  1 
L ondon

19 lipca 1917 
K ochany  P a n ie  Joach im ie , 
K o rzy stam  z ja zd y  p. D oug la

sa z L o ndynu  do K ijow a, ażeby  
p rzesłać  P an u  se rd eczn y  uścisk  
d łon i i życzenia ja k n a jp o m y śl-  
n ie jsze j p rac y  w  n ies ły ch an ie  
tru d n y c h  w aru n k ac h , w  ja k ich  
się zn a jd u jec ie  obecnie.

Je s te śm y  św iadkam i w y su n ię 
cia n a  po rządek  dziennym n a j t r u 
dn ie jszej bodaj kw esty i, ja k ą  

j E u ropa w idzia ła  — k w esty i u- 
I k ra iń sk ie j. N as tu  dochodzą ty l

ko re la c je  d z ien n ik a rsk ie . N ie 
m am y  zatem  d anych  do sform o- 

_ . . . . . .  . . . w an ia  sobie n a leży tego  po jęcia
sze odw agę p raw dę m ów ić w o- ki po lsk iej" pow inien  skum ulo- a n - Q sije a n ,- Q c h a ra k te rz e  ru - 
czy. S tąd  poczucie odpow iedział- w ać i n im i k ierow ać I n s t  y-1 ch Ui an j 0 obszarze n a  jak i się
ności i m isji, rodzące czasem  t u t  D m  o w  s k i e g o, k tó  j rozciąga. an i o istocie jego sto-
ja k b y  pew ien patos, k tó re g o , ry  by zebrał jego rękopisy' a ! 
przecież ta k  się s ta ra n n ie  w y- j zw łaszcza w spaniałe , tak  w ażną 
s trzegał — patos p raw dy . W  ta- j treść  n ieraz  zaw iera jące  jego li- 
kiej np. d ia try b ie : s ty  i inne p am ią tk i oraz do-

' k u m e n ty  d z ia ła ln o śc i N aród.„N iew ola w ychow uje  n iew o ln i
ków. N iew olnicy  b y w ają  albo  ulegli 
i posłuszni, albo  zbuntow ani. Z b u n 
to w an i u m ie ją  ty lk o  szukać zem sty  
na sw ych  panach, a le  an i w alczyć 
o wolność, an i żyć w  w olności n ie

k tó ry  dba o ciągłość k u ltu ry  
w łasnej uczci w ten  sposób je d 
nego z na jw iększych  sw ych D u
chów i P rzew odników .

Z szkicownika Wł. Bartoszewicza

OM ** I

( •  i
•* • 1 4 . '

dUsrt&a, <#•* ■»*

l r
i

♦

Noc 28 lutego 1919 w K om itecie N arodow ym  w Paryżu. Przygo  
tow yw anie noty w  spraw ie granic zachodnich. Od lew ej do pra
wej: prof. E. Romer, J. Bartoszewicz, prof. J. Rozwadowski, Fr. 
Pułaski. T. Romer, prof. Bujak. Na pierwszym  planie, pośrodku. 

Roman Dm owski
(Rysunek z natury)

Sala posiedzeń Komitetu Narodowego w
Klehcr

Paryżu przy A venue

(Szkic akwarelowy z n a tu ry )

M . .
M  v [ \  i V-,A u X /

Paryż, 1919 Poznań, 1923

--

..

- r

■ rw
W arszawa, 1933

(Szkice z natury, ostatni z r. 1937
W arszawa, 1937

już w czasie choroby Dmowskiego)

s tw a  a lian c i coraz w yraźniej dą
żą, że n a w e t A m ery k a  gotowa 
je s t  dużo d la  n iego poświęcić

K łopo t w ie lk i je s t z granicą 
w schodnią. Ż eby  być silnvmi na 
zew n ątrz , trz e b a  nam  się dość 
da lek o  n a  w schód  posunąć, ale 
d la  zach o w an ia  siły  wew nętrz
n e j n ie  m ożna się  posuw ■ za. 
daleko , bo z a trac im y  polski cha
ra k te r  p ań s tw a . W  tym  wz<xle- 
dzie p ó łnocny  w schód (Litwa 
B ia ło ruś) je s t d la  nas óerpiecz- 
n ie jszy  od po łudniow ego wscho
d u  (U k ra in a ) . M ojem  zdaniem 
n a jle p ie j d la  n as  b y łob ’ 
gub. kow ieńską, w iieńsk  
dzieńską , w iększą część m 
i W ołynia, w reszc ie  ze d 
w ia ty  P odo la  (p ło sk in  
k am ien ieck i). A le czy w yr - ke
cie k w esty i u k ra iń sk ie j p ,'j 
n am  n a  ta k ie  k ra jan ie? ..

C hc ia łbym  w iedzieć, co Pan 
m yśli o tern  w szystk iem .

J e s t  dużo ludzi u W as, co Pol
sk ę  chc ie liby  u rząd zać  z punktu  
w idzen ia  geograficznego  położe
n ia  ich posiad łości osobistych. 
N ie b io rę  im  tego  za złe —  jest 
to  ca łk iem  n a tu ra ln e . A le na
szym  przecie  obow iązk iem  jest 
dążyć do s tw o rze n ia  P o lsk i ta-

mieć 
gro- 
kiej 

t po-
ski i

su n k u  czy to  do Rosyi czy do 
Polski, czy w reszcie do N iem iec.
A  kw esty a  to  p ierw szorzędnego  
znaczenia d la  naszej przyszłości 
narodow ej. S peku low an ie  n ie 
w iele  pom oże bez dosta tecznych  
danych .

G dyby  P an  zna lazł czas n a  n a 
p isan ie  o tern, co się dzieje , n a  
ocenę ru ch u  z różnych  jego 
stro n  i n a  p rzesłan ie  m i tego  do 
L ondynu , b y ło b y  to  ogrom ną 
d la  nas  pom ocą w  nasze j p racy .
T ak  dow ierzam  p ań sk iem u  ro 
zum ow i, że n a  opiniach pańsk ich  
b udow ałbym  zupe łn ie  sw oje po
glądy.

W ojna, zda je  się. p o tiw a  je sz 
cze bardzo  długo. Z je d n e j s tro 
ny, N iem cy są ciąg le silne, z d ru 
giej — u  a lian tó w  coraz bardz ie j 
pogłęb ia się p rzekonan ie , że bez
w ielk iego  decydu jącego  zw ycię- Moiliwość ogloszenia teg0 listu 
Stwa będą po lityczn ie  pobici, j zawdzięczamy Włodzimierzowi B rr-  
•Jest w idoczne, że po rozk ładzie  i toszewiczowi. od którego pochodzą 
potęgi ro sy jsk ie j, k tó ry  je s t r.ie-j poniższe informacje: 
w ą tp liw y  N iem cv zostana pan a - j List. pisany ręką ś. p. D m ow skie , 
m i c a łe j 'E u ro p y  W schodniej, je - l ?° do ś- P- Joachima Bartoszewicza.

kie j. k tó ra b y  m ogła  istn ieć , być 
s iln ą  i zabezpieczoną należycie 
od in try g  z zew nątrz .

P. D ouglas n iezaw odn ie  u b -  
tw i P an u  p rzesłan ie  korespon- 
dency i do m nie. B yle doszło do 
P io tro g ro d u . to  s ta m tą d  w  a n 
g ie lsk ie j w aliz ie  d y p lo m a ty cz
nej do m n ie  dojdzie.

Ściskam  P an a  serdecznie.
R om an D m ow ski

żeli n ie  w yrośn ie  d la  n ich  now v ów czesnego p rezesa  P o lsk ieg o  Ko-

' w spó łzaw odnik  n a  W schodzie. 
Takim  w spó łzaw odnik iem  sku- 

i tecznym  m oże być ty lk o  p a ń 
stw o polskie, o ile będzie silne  

! i is to tn ie  w  sw ej po lityce  n ie- 
1 zależne.

N a to  zaś. żeby było  silne  i rz e 
czyw iście n ieza leżne, p o trzeb a  
nas tęp u jący ch  w aru n k ó w :

; -  i m ite tu  W ykonaw czego  n a  R usi i
k ie ro w n ik a  p o lity k i p o lsk ie j n a  zie
m iach p o łudn iow o  - w schodnich 
Ja w n e j R zp lite j, doszed ł rą k  ad resa 
ta  w  K ijo w ie  około w rz eśn ia  1917 

Joachim  B arto szew icz  n a tychm iast 
w y g o to w a ł ob sze rn ą  i ud o k u m en to 
w aną  odpow iedź, w  k tó re j zasad n i
czo zg ad zał się  z tery to ria lnym i p ro 
g ram em  D m ow skiego n a  W schodzie. 

I w p ro w ad za jąc  n ieznaczne  k o rek ty - 
w y. N ie ste ty  tek s t te j od p o w ie - 

I dzi zag inął. J a k ie  b y ły  je j  losy. czy 
I doszła rą k  D m ow skiego — n ie  w ia -

Z lis tu  pow yższego, p isan eg o  
w szak w  lipcu  1917 r. w id ać  do  j a 
kiego sto p n ia  w y ra źn ie  w id z ia ł 
D m ow ski pow stać  m a ją cą  Polsi-e. 
je ś li  w śró d  h u k u  d z ia ł i pożogi w o 
jen n e j. gdy  n ik t n ie  w ied z ia ł je sz 
cze n a  czy ją  s tro n ę  p rz ec h y li sic 
sza la  zw ycięstw a, on  p o w ia t za  po . 
w ia tem  w y k re ś la ł  g ra n ic e  p rzy s  J e 
go p a ń s tw a  polskiego.

1. /żeby  m iało  p rzy n a jm n ie j 
35— 40 milionów^ ludności; _

2. Żeby m iało  obszar należy- dom o. W  rok  później B artoszew icz  
ty , n a  k tó ry m  szvbki p rzv ro s t udał się  do P a ry ż a  by  osobiście po-

I ludności, szvbko b y  podnosił ie- nlaSaó Dmowskiemu w jego pracy 
i go p o tę g ę ;  ‘ ' na Konferencji Pokojowej
j 3. żeby  odse tek  po laków  
l w śród  te j ludnośc i by ł ta k  zn a
czny, iżby  państw o  n ie s ta ło  się 

; czem ś w  ro d za ju  A u strv i. a le  
j było  po lsk tem  p ań s tw em  naro - 
i  dow em ;

4. ażeby  w reszcie m iało g ra 
nice. zapew nia jące  m u niezależ- 

| ność ekonom iczną i stra teg iczną .
Z G dańsk iem  pozosta jącym  w  

I rękach  niem ieckich , z a rm ią  nie-1 
I m iecką siedzącą z dw óch s tron , 
j na Ś ląsku  i w  jezio rach  m azur-1 
| -kich. P o lska b y ła b y  n a  łasce 
| N iem iec, za leżna od n ich  n aw e t 
w  sw ych sp raw ach  w ew nętrz-1  
nvch.

| S tąd  p ie rw szy  w aru n ek : P o lska 
m usi odzyskać ca ły  zabó r p ru - 

j ski, z G dańskiem  i G ó rn y m  Ślą- 
I skiem . i m ieć g ran icę  z Ń iem ca- 
I m i ty lk o  od Z achodu. N a to  
I w szakże trze b a  ogrom nego zw v- 
I cięstw a nad  N iem cam i, bo ina- 
, czej ziem i po lsk iej n ie  u s tą p ią  i 
| na ta k ą  P o lskę  się  n ie  zgodzą.
| Z daje  się, że do tak iego  zw ycię-

B I B L I O T E K A  
.P R O S T O  Z M O ST U "

J A N  M O S D O R F

„ W C Z O R A J  
i JUTRO"
S T U D I U M  

SPCŁECZNO-POLI TYCZNE

T o m  I, str. 216, cena zł 5.— 
T om  11, str. 26S, cena zl 5 .—
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i J arn nc  ze kani u • ‘' IauJ’-vc>' Zam oyski oraz W ładysław  (i rabski 
. * w ychodzą z pałacu w  St. Germain po podpi

saniu traktatu pok ojow ego  (10. IX. 1919)
Fot. Wł. Bartoszewicz
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Witołd N o w o sa d

Z g a s ł y  J e g o  o c z y
..Exegi m o n u m en iu m  aere

peren n iu s. 
Regal ique situ.. P y ram id u m

altiu s.
Quod non Im b er edax . non

A quilo  im po tens 
Possit d iru e rc  a u t in n u m erab ilis  
A nnorum  series, a u t fuga

tem p o ru n i“. 
Q. H o ra tiu s F laccus: C arm ina . 

Nie trzeba płakać choć um arł 
i: .m ktoś tak kochany, jak  naj- 

iiższa rodzina, tak  drogi, jak 
ajbliższy przyjaciel. Nie wolno 

."...iść na duchu, choć wszystkie 
-tar.dary narodowe okryte ża- 

i.ibą po zgonie M istrza i Wodza. 
Z największą siłą niechaj brzmi 
Hymn Młodych, chociaż to bę
dzie nad Jego grobem, a nie w 
dniu Jego ostatecznego trium fu. 
Jest śnieg i biało na polach, ale 
w oczach nam św iat poczerniał. 
Zamiast płaczu uczcimy go m o
dlitwą i walką.

Roman Dmowski należy do 
judzi, którzy nie um ierają nigdy 

uchowo naw et na tym  świecie, 
żyją dalej w każdym  z nas i żyć 

ede we wszystkich polskich po
koleniach. jakie po nas się zja
wia. ..W ybudował sobie pomnik 
trwalszy od spiżu i kólewskiej 
władzy, wyższy od P iram id — 

: którego nie potrafi zni-
ć ani nieubłagana kolej !o- 

ani wpływ czasu": r o z- 
z e r  z y ł d u s z ę  n a r  o- 

d o w ą.
Przyszedł z wieczności, stam 

tąd. gdzie pod tchnieniem

rzyński św iat Rosji przedw ojen
nej uczynić narzędziem  własnej 
polityki; nie m ający form alnej 
w ładzy w Polsce Odrodzonej 
zdobył przecież nie tylko „rząd 
dusz", ale zmusił przeciwników 
do przejm ow ania własnego p ro 
gram u i dziś rządzi w Polsce 
spoza grobu w yraźniej, niż k to
kolwiek inny. H istoria, która 
spraw iedliw ie sądzi i oddaje to, 
co się komu należy, uzna niew ąt
pliwie, iż nazwa ..Pater Patriae“ 
dla tego Odnowiciela Polityki 
Chrobrego i odrodzonej Polski, 
pozbawionego wszelkich za
szczytów. a tak  uwielbianego 
przez naród — nie będzie żadną 
przesadą.

mocą obdarzone: „Jestem  Pola
kiem to znaczy..."

Dokonywało się niepojęte m i
sterium : młody człowiek staw ał 
po raz pierwszy wobec W ielko
ści ucieleśnionej, przystępnej, a

To było tak:
Szło się po schodach z bijącym 

sercem, z głową pełną wspom 
nień niezapom nianej nigdy lek
tu ry  „Polityki polskiej", „Myśli 
nowoczesnego Polaka" czy 
„Przew rotu". Ną tysiące pytań 
chciałoby się otrzym ać odpo
wiedź. znaleźć rozwiązanie 
wszystkich politycznych zaga
dek. W ysoka postać Gospodarza 
mieszkania w itała wchodzącego 

. z iście staropolską, serdeczną u- 
przejm eścią, choćby różnica w ie
ku między Gospodarzem a goś
ciem wynosiła naw et 50 lat. Roz
mowa przy filiżance herbaty  po
zornie była taka sama. jak z in- 

1 nym i ludźmi. Ale tylko pozor-

kową wytrwałość, Jan a  Zamoy
skiego roztropność, ks. Skargi 
niezłomność charakteru, Mickie
wicza rozumienie duszy narodo
wej — niech będą błogosławio
ne!

dziejowe ze znakiem  krzyża 
Chrystusowego — niech będą 
błogosławione!

Oczy przenikliwe, k tóre  w i
działy w niewoli kształt granic 
przyszłej Polski niepodległej i 
doczekały się realizacji swego 
marzenia na chwałę narodu — 
niech będą błogosławione!

Oczy wierzące, k tóre znalazł
szy Chrystusa w patrzone były 
w Zbawiciela, aż do zgonu, a 
choć zagasły na światło ziem
skie. oglądają Boga w  światłości 
w iekuistej — niech będą błogo
sławione!

Napisał Krasiński po śmierci 
Adama Mickiewicza: „M y
w s z y s c y  z N i e g o!“ I- 
luż Polaków może dziś pow tó
rzyć te słowa po śmierci Roma
na Dmowskiego! Czyż nie z J e 
go ducha wyrosła cała współcze
sna inteligencja, dla której takie 
rzeczy jak budowa państw a na- j 
rodowego, czujność wobec N ie
miec, najgroźniejszego wroga j 
Polski, walka z socjalizmem, i 
m asonerią i Żydami, związek n a 
rodu polskiego z katolicyzmem 
i cywilizacją rzym ską są dziś 
dogmatami politycznym i? Śmia-i 
ło dziś można powiedzieć, iż te n .! 
kto się przeciwstawia głównym ' 
cechom ideologii Dm owskiego,1

czego Mu nigdy w  życiu nie o- 
szczędzono.

Był Człowiekiem tw ardej w al
ki, psychikę m iał raczej w iel
kiego rycerza, niż giętkiego dy
plom aty. Na dziejach narodu  za
w ażył w sposób w yjątkow y nie 
tylko przez Sw ą działalność oso
bistą. ale szczególnie przez zm ia
nę polskiego k ierunku  dziejow e
go: ze W schodu na Zachód, z 
klasowaści na współpracę 
w arstw  społecznych, z państw a 
federacyjnego na narodowe. To 
jest rękojm ią, iż w pływ  Jego na 
przyszłe losy Polski będzie dalej 
olbrzymi. Panegiryków  nie po
trzebuje i o nie nie dbał, bogac
tw a nie szukał, szczęścia osobi
stego się w yrzekł, o odznacze
niach i zaszczytach nie m yślał; 
żył tylko Polską. W ystarczy Mu 
sprawiedliwość u Boga i wdzię
czna miłość rodaków.

Przyjdzie, przyjdzie ów dzień, 
kiedy zadzwonią dzwony w szy
stkich kościołów Polski nad t ru 
mną Romana Dmowskiego, a 
krzepkie ram iona narodowców 
poniosą je  w o tw arte szeroko 
bram y K atedry  Poznańskiej. 
Spocznie m iędzy królew skim i 
budowniczymi Polski nie dla te 
go. iżby dbał o splendory w ła
dzy. jeno dlatego, iż dzierżył 
rzad dusz w narodzie. Nie może

I

M inister spraw zagranicznych, 1923
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: przecież tak dalekiej przez ta.;e- 
I mr.icę swego wywyższenia. Roz- 
j mowa staw ała s ę zwolna mono- 
j logiem M isirza: tylko, że dla go
ścia bvł On Duchem Narodu.

Oczy. które widzenie bojów 
Chrobrego i G runw aldu przenio
sły w nasze czasy — niech będą 
błogosławione!

Oczy twórcze .które dojrzały

Dora w Chludowie, posiadłości Dm owskiego w  W ielkopoisce  
w latach 1922— 35, dziś siedziba oo. misjonarzy S łow a Bożego

Fot. A. N iklew icz

Wszechmocnego pow stają dusze 
ludzi genialnych i odchodzi w 
wieczność po sowicie zasłużoną 
nagrodę. Polsce zostawia wszy
stko. całe bogactwo Swej duszy, 
nie biorąc nic dla Siebie. Takie 
jest praw o wielkości niefałszo- 
wanej.

Umieścić Dmowskiego w h i
storii Polski w należnym  Jem u 
miejscu jest bardzo trudno. S łu
sznie sław ią Go jako „W ielkie
go K anclerza zm artw ychw stają
cej Ojczyzny". Ale jakiż to kan
clerz w naszych dziejach m iał 
na swe zawołanie takie rzesze 
patriotycznej, fanatycznie roz
m iłowanej w nim młodzieży, go
towej w każdej chwili na jego 
skinienie? Trafnie podkreśla się 
Jego mądrość polityczną, w ykła
daną językiem  niezrów nanym  w 
swej jasnej piękności i prostej 
sile; ale jakiż to myśliciel i p i
sarz polityczny tej m iary  mógł 
i drazu urzeczyw istniać swe p la
ny i koncepcje w  życiu narodu 
na jego żywym organiźmie, jak  
o czynił Roman Dmowski? Eu

ropejczyk i „Rzym ianin" całą 
dusza um iał naw et obcy. barba-

nie; gość. k tóry  słuchał z napię
tą  do najwyższych granic uv.-a-1 
gą .nagle pod wpływem  kilku 

j zdań Dmowskiego widział zupeł- 
: nie nowe sytuacje, dostrzegał 
nowe horyzonty, patrzył na 

. wszystkie spraw y z jakiegoś in- 
| nego punktu  widzenia. Począt
kowo nie wiedziało się, jaki to 
punkt widzenia, tak  był różny 
od znanych dotychczas, tak n ie
spotykany poza tym  nigdzie Aż 
wreszcie, gdy się wsłuchało w 
głos, mówiący o przeszłości i 
przyszłości, o swoich i obcych, 
o Obozie i wrogach, o sztuce i n a 
uce — gdy się w patrzyło w 
tw arz uduchowioną i pełną siły, 
w oczy błyszczące doświadcze
niem  m ądrości i siłą ducha — 
w tedy jak  błyskaw ica zjaw iała 
się świadomość, że jest to punkt 
widzenia ponadczasowy, histo
ryczny. że to dzieje narodu zna
lazły Człowieka, tworzącego je 
swoją wolą, że te  w łaśnie oczy 
nie starzejące się nigdy w lały 
duszę w m artw e lite ry  książek, 
że one to przenikając gościa na 
wskroś kazały m u z czcią dla n a 
rodu pow tarzać jak  ślubowanie 
św ięte słowa przez Gospodarza

J u ż  u k a z a ł a  s i ę  z d r u k u  k s i q i k a  

J E R Z Y  P I E T R K I E W I C Z

WIERSZE i POEMATY
S t r  1 6 2

K A K * A D E M

C en a  zł 5 —

P R O S T O  Z M O S T U -

s
Czwartkowy połów  ryb w  staw ie ckludow skim  (R. Dm ow ski w io 

słu je ), r. 1933
Fot. A. N ik lew icz

Dm owski w ykładający (1930)
(Szkic z n a tu ry  W łodzim ierza B artoszew icza)

— — — — — — — — nędzę robotnika i chłopa i wy- 
Oczv m ądre, które daw ały | tw orzyły w duchu wizję Polski 

Dmowskiemu Chrobrego siłę i j bez nędzy i walki klas, sprawie- 
bystrość, Krzywoustego nieustę- j dliwej, W ielkiej, wolnej od Ży- 
pliwe parcie do morza, Ł okiet-idów , wkraczającej na szlaki

ten jak gdyby wyłącza się d u 
chowo z narodu naszego. Czyż 
nie są z Jego ducha ci chłopi, o- 
taczający Jego trum nę w łom 
żyńskim i ci, co w całej Polsce 
walczą o stragan z Żydami, o 
budowanie od podstaw- polskie
go stanu mieszczańskiego? Czyż 
nie z Jego ducha wyrosły te  rze
sze robotnicze, k tóre coraz licz
niej porzucają czerwone sztan
dary, aby szukać solidarności 
narodowej i polepszenia by tu  w 
szeregach bojowników o W ielką 
Polskę, walczących z kapitaliz
mem żydowskim i kartelow ym ? 
Czyż nie z ducha Rom ana Dmo
wskiego zrodziło się akadem ic
kie ślubowanie jasnogórskie i 
ten ideał, jaki tam  ogłoszono: 
Katolickie Państw o Polskiego 
Narodu? W szyscy od Niego coś 
zaczerpnęli: i ci w  sukni kapłań
skiej i ci w m undurze oficerskim 
i kupiec za ladą sklepową i rze  
mieślnik przy swym w arsztacie 
i uczeń nad książką. Co nie jest 
z Jego ducha w  Polsce, co w al
czy z Jego ideą — musi przegrać. 
Co wyrosło z Jego bezintereso
wnej a skutecznej pracy, to 
z każdym  rokiem  potężnieje, na
biera nowych sił. poryw a coraz 
nowe dusze. Bóg jest z Jego 
dziełem i nagradza Mu zwycię- 
stw em  pozgonnym ten ogrom 
szyderstw , oszczerstw-, ciosów,

WSZYSCY DO WALKI
ze sk u tk am i w ad liw ego  odżyw ian ia. P okarm  ubogi w- sole m in e ra ln e  

sprzy ja  w ad liw ej p rzem ian ie  m a te r ii  i zm niejsza o ap o m o ś r.a choroby. 

O rganizm ow i trzeb a  dopom óc, d o p ro w ad za jąc  b ra k u ją ce  sole. M inero- 

gen je s t  odży w k ą  uzupełn ia jącą.

Apteka Mazowiecka, W arszawa, Mazowiecńa 10,

spoczywać na zw ykłym  cm enta
rzu Ten ,w którego duszy żyła 
Polska W ielka, zanim  stała  się 
rzeczywistością na naszych zie
miach. Zabrzm i Hym n M łodych 
w- Złotej K aplicy tak  potężnie, 
że jego echo rozejdzie się po ca
łej Rzeczypospolitej na św iadec
two prawdzie, iż jest za zasługi 
wobec narodu pow inna zapłata, 
a Roman Dmowski o trzym ał 
grób godny Jego m iejsca w n a 
szych dziejach.

KlCAK^mi

K. I. G A Ł C Z Y Ń S K I
U T W O R Y  P O E T Y C K I E

C e n a  z l. 5 .—

W Chludowie (z pref. Folkierskim ), r. 1931
Fot. A. Niklewicz

N A K Ł A D E M

„ P R O S T O  Z M O S T U '
ukaza ły  się  książk i:

K I. G A ŁC ZY Ń SK I: U tw ory  poetyck ie. O k iad k a  z o ry g i
nalnego  d rzew o ry tu . W. Puduskiego. S ir. 215 . 5 -

BOLESLAW  M 1CIŃSKI: Podrożę do p iek ieł. Szkice l ite ra c 
ko - filozoficzne. O k ład k a  A U nieehow skiego. S tr . 137.

JAK M OSDORF: W czoraj i jutro. S tu d iu m  spo łeczno-po li
tyczne. Tom  I, s tr . 216 T om  II. sir. 269. O k ład k a  Wł.
Ł uk asik a  Oba t o m y ........................................................................

STA N ISŁA W  P IA S E C K I: P ra w o  do tw órczości. Szk ice  sp o 
łeczno - lite rack ie . O k ładka  J. Pobliskiego. S tr . 301 

TRZY PIE T R K IE W IC Z : W iersze i poem aty . S tr . 162 
C /-ESŁA W  STR A SZEW IC Z: G rom y z ja sn eg o  n ieba . O po

w iadan ia . O k ładka  Wł. B artoszew icza. S tr  236 
W O JC IEC H  W A SIU T Y Ń SK I: Z duchem  czasu. S zk ice  spo 

łeczno - po lityczne. O k ładka  J. Po lińsk iego . S tr . 280 . 
Prenum eratorzy „Prosto z mostu** m oga nabywać książki 
w  adm inistracji po cenie zniżonej s e r i a m i  po trzy tom y

4 —

10 —

5 — 
5.—

5 —
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Stefan N ieb u d ek

R o d o w ó d  D m o w s k i e g o
G en ia ln a  postać R om ana  

D m ow sk iego  stan ie  się  n iew ą t
p liw ie  celem  w szechstronnych  
badań —  tak. jak każdego w ie l
k iego  cz łow ieka  w  dziejach.

R odow ód, p ochodzen ie D m ow 
sk iego  n a leży  do dziedzin  dom a
gających  się  przede w szystk im  
szyb k iego  opracow ania. D otąd  
w  tej d zied zin ie  m am y ty lk o  in 
form acje n ied aw n o og łoszone w  
fe lie to n ie  ..M yśli N arodow ej'1 
(nr. 36 z 21 sierpnia  1938 r.) 
przez znakom itego  pisarza i 
p rzyjaciela  osob istego tw órcy  
Obozu W ielk iej P olsk i. Z ygm u n 
ta W asilew sk iego  („R zecz o R o
m anie D m ow skim "), n iezm iern ie  
cenne, bo oparte na notatkach z 
rozm ów  z D m ow skim  w  C hludo- 
w ie, w iosna 1923 r.

$

D m ochy z w ie lce  ch arak terysty 
czną nazw a D m och y - R ozum y...

L iczne rodziny D m ow sk ich  
w  tam tych  okolicach d zię lą  się  
na gniazda noszące przydom ki, 
czy przezw iska D m ow scy  - K ró
le. W ojew ody. C zyże. S iw k i. B o 
ćki... T akże i pod C zyżew em  
pow . w ysok o  - m azow ieck iego  
są w si D m ochy.

Z u st ś. p. P rezesa  w iem . że  
niejak i L u d w ik  D m ow sk i udo
w od n ił w  H erold ii K rólestw a  
P olsk iego  p ochodzen ie sz lach ec
k ie od 1670 r. D m ow scy  są jed 
nak daleko starożytn iejszego  po
chodzenia. bo spotyk a  się  ich w  
najstarszych  aktach z czasów , 
gdy ziem ia ta należała  do W ie l
kiego K sięstw a  L itew sk iego .

W  W arszaw ie nazw isk o  D m o
w skich zarów no w śród zaw odów  
w oln ych , jak i w  innych  sferach  
społecznych  zdarza s ię  dość c zę 
sto. choć n ie są oni sp ok rew n ie
ni z W ielk im  R om anem , na k tó 
rym  ca łk ow icie  ta lin ia  D m ow 
skich w vgasła .

lasiu . profesor filozo fii w  k o le 
g ium  rzym skim , autor p o w a żn e
go dzie ła  , In stitu tion es philoso- 
p h icae11, w yd an ego  w  1840 r. w  
L ovanium .

PRZO D K O W IE R O M A N A  
W iadom ości p ew n e, sp raw d zo

ne o przodkach, u ryw ają  s ię  n ie-

sta ł p seudonim  autora g łośn ego  
„D ziedzic tw a1- i ./W p o łow ie  dro
g i11: K azim ierz W ybranow ski... 
— R om an D m ow sk i 1 

Ju ż ' o  pradziadku P rezes  
D m ow sk i in form ow ał m nie. że  
m iał m ieć na im ię E razm  (?) i 
m iał w ła śn ie  m ieszk ać w  D m o-

W Y B IT N IE JSI DM OW SCY  
Ź ródłem  w iadom ości o najdt 

w n iejszych  dziejach rodu Dm o- stety  
^  praca "  n

W alenty Dm owski 
ojciec Romana

Fot J. Idzikowski

Józefa z Lenarskich, Dmowska 
m atka Romana

Fot. J. Idzikiw ski

w sk ich  jest P odlasiu
na dziadku K azim ierzu j chach. P oszu k iw an ia  m oje w  pa 

D m ow sk im , ożen ion ym  z M a- rafii R ozb ity  K am ień  n ie  posu

dzierżą  w ęW ólk i W yb ran ow sk iej. 
ale w sk u tek  przem arszu  w o jsk  
n apoleońsk ich  strac ił resztki 
fortu n y , tak iż um arł w  ca łk o 
w ite j nędzy , p ozostaw ia jąc  s ie 
dm ioro d zieci (d w o je  z n ich  
zm arło w  d z iec iń stw ie ):  T ek lę . 
B arbarę, trzecią  córkę, k tórej i- 
m ien ia  P rezes n ie  znał. A n d rze
ja  i W  a 1 e  n t e  g  o ur. w  r. 
1814 —  O jca R om ana.

O rodzicach R om ana m am y  
ju ż  śc is łe  w iad om ości; je ś li ch o
dzi o in teresu ją cy  nas tem at to  
najlep iej przejrzeć m etryk ę m a ł
żeństw a.

METRYKA MAŁŻEŃSTW  
RODZICÓW ROMANA

Kościół parafialny w Rozbitym  
Kamieniu, parafii wsi Dmochy 

(pow. Sokołów Podlaski)
Fot. St. Niebudek

znanego h istoryk a  A leksandra  
Jab łonow sk iego .

Z w yb itn ie jszych  D m ow skich  
w ym ien ić  trzeba posła ziem i L i
w sk iej. k tóry podpisał e lek cję  
A ugusta Sasa.

rianną z B aran k iew iczów , któ- j n ę ły  się  
ry 
na
W ólki W ybran ow sk iej (zapam ię  
ta jm y tę n azw ę) gm . D ębe W iel 
kie. pow . m ińsko - m azow ieck ie

m im o
opuścił już rodzinną w iosk ę  j tam tejszego  proboszcza ks. Pró-1 rejjgj 
P odlasiu  i p rzen iósł się  do ch m ew icza , narazie dalej. są d z ę i]enty

..Rzeczpospolita Polska. Proboszcz 
Rzym sko - K atolickiej parafii M at
ki Boskiej Loretańskiej W arszawa- 
Praga przy kościele św. Floriana. 
W iadomo czynim y, że w K sięg ich 
Sianu C yw ilnego parafii tutejszej 
z roku 1856 pod nr. 47 znaiduje s ę 
następujący A k t  m ałżeństw a. 
Działo się  w Pradze, dnia piątego  
października, tysiąc osiem set pięć
dziesiąt szóstego roku o godzinie  
dziesiątej rano. . W iadomo czynim y, 
że w przytom ności św iadków  Józefa  
K rzyżanowskiego, urzędnika M agi. 
stratu miasta W arszawy, lat p ięć
dziesiąt siedem  i W ładysława W en
dy. urzędnika Rady Adm inistracyj- 

u czy p .n o śc i I ne-i- trzydzieści sześć liczących.
] w  dniu dzisiejszym  zaw arte zostało  

ligijnie m ałżeństw o m iedzy W a
rn Dm owskim , kaw alerem  bru-ItTllt

jednak , że w  h ip otece  odnajdę karzem. urodzonym we wsi Wólka
p o tr z eb n e  m e tr y k i. i W ybranowska. gubernii warszaw

do dziadka R om ana skij, z Kazlmlcrza ‘ Maryanr.y z 3a- 
rankiewiczow m ałzonkow DniuwW racając

B ardziej znan y jest jezu ita  dr. go. parafii P u ste ln ik  (tam  był — K azim ierza trzeba p odkreślić , j skjcil juz nieżyjących od lat kil! u.
sw . teo log ii J ó zef A lo jzy  D m o  
w ski. ur. w e  w si H reczki na Pod

chrzczony o jciec R om ana). Z iż brał on udział w  pow stan iu  j nastu w Pradz- zamieszkałym lat

P on iew aż w  ostatn ich  kilku  
latach in teresow ałem  się  spraw ą  
rodow odu, w ięc  k ilkak rotn ie  w 
rozm ow ach z P rezesem  D m ow 
skim  ten tem at om aw ia łem  i J e 
go uw agom  zaw dzięczam  p on iż
szy . ob szern iejszy  jeszcze  m ate
riał.

ROD DM OW SKICH  
Z P O D L A SIA

D m ow scy  są szlach tą  m azo
w ieck ą  herbu Pobog. m azuram i, 
osiad łym i na P ed iasiu . g ło w n ie  
w e w siach  D m ochy (są jeszcze  
dziś trzy w si tej n azw y) gm . 
R ozbity K am ień., pow . Sokołów  
Podlaski. O kolicę tę m ożnaby je 
szcze dziś nazw ać ziem ią D m o
w skich , tak w ie le  rodzin ich tam  
żyje. G dy przegląda się  w  pa
rafii R ozb ity  K am ień akta stanu  
cy w iln eg o  —  to od p ierw szej 
karty  najstarszej księgi, aż po 
dzień  d zis iejszy  w idzi się  g łó w 
n ie nazw isk a  D m ow sk ich  i D m o
chow sk ich . w yw od zące  się  z t e 
go sam ego pnia.

K ilka lat tem u pod w p ływ em  
sen tym en tu  ś. p. P rezesa do tych  
stron —  w  których  naw iasem  
m ów iąc n ie  dane m u b y ło  oso
b iście  b yć —  udałem  się  do Roz-

sen tym en tu  do dziadka — pow-J K ościuszk i — późn iej w zią ł

TABLICA R O D O W A  D MOWSKI EGO
E r a i m ( ? )  D m o w s k i

P r a d z i a d  R o m a n a

B a r b a r a , Tekla ,
(za m ężn a
I w a n i c k a )

And rz e | . K a z i m i e r z
D z i a d e k

D m o w s k i
Romana

o ż e n i o n y  z M a r i a n n a  
z Ba r an k ie m i c z ó w

I

W a le n t y  D m o w s k i
1814 f  1 1.1864 

O j c i e c  R o m a n a

o ż en io n y  z J ó z e f ą  
z L e n a r s k i c h  

1833 -I- 25  Ili 1914

J u lia n ,
i f'24 X 1913

W a c ł a w ,
8.IX.18 5 8 f  1S XII. 1936

R O M A N  D MO WS KI ,
9 VIII. 1864-j- 2. I. 1939 r.

B r a c i a  R o m a n a

N a R om anie ta lin ia  D m ow sk ich  ca łk ow ic ie  w ygasła .

Maria,
I S b S fS .V I i !  1684 

S io s t r y

J a d w i g a
1869 t  3 I 1896 

R om ana

czterdzieści dwa m ającym  a Józefą  
Lenarską, panną, córką Ignacego i 
M arvanny z Łukasiew iczów  m ałżon
ków Lenarskich już zm arłych uro
dzoną w Pradze i tu przy fam ilii za
m ieszkałą. lat dw adzieścia trzy li 
czącą. M ałżeństwo to poprzedziły  
trzy zapow iedzie w kościele para-

ki Boskiej Loretańskiej 
Praga przy kościele Floriana. 
W iadomo czynim y, że w Księgach 
Stanu C yw ilnego  parafii tutejszej 
z roku 1864 pod Nr. 470 znajduje s ię  
następujący A k t  urodzenia 
Działo się  w  Pradze, dnia trzynaste
go listopada tysiąc osiem set .-— . 
dziesiątego czw artego roku o god; . 
nie pierw szej popołudniu. Stawił 
W alenty Dm ow ski, brukarz z Pra
gi. lat p ięćdziesiąt jeden ma
jący-. w obecności Jana Żemła, 
oficja listy  skarbow ego i W . 
tego K ociem skiego organisty o- 
bydw óch z Pragi, po lat cz: r- 
dzicści liczących i okazał Nam dz. _ 
cię płci m ęskiej, urodzone w  Prą * 
dnia dziew iątego sierpnia, roku b - 
żącego o godzinie trzeciej popołud
niu. z jego m ałżonki Józefy  z L-. - 
narskich. lat trzydzieści jeden ma 
jącej. D ziecięciu temu na chrzcie  
św iętym , dziś odbytym , nadano i- 
m iona Roman - Stanisław , a rodzi 
cami jego chrzestnym i byli: Jan Z - 
mła i H elena Zawadzka. A kt ter  
dobrowolnej zw łoki spóźniony, s\-,_ 
w ającem u i św iadkom  przeczyta  
przez Nas i św iadka jednego podpi
sany został, (staw aiący  i drugi św .- 
dek pisać nie um ieją). (— ) Ksiądz 
Antoni Tomczak, wikariusz. 
W alenty K ociem ski.—Zgodność w y
pisu z oryginałem  stw ierdzam  pi ;1 
pisem i urzędową pieczęcią. Wars a- 
wa - Praga 12 stycznia 1937 roku za 
Proboszcza (— ) ks. Henrvk Figa; 
(M. p.r

SE R D E C Z N E  U C Z U C IA  
R O D Z IN N E  R O M A N A

M y. k tórzyśm y  m ieli to  w ie l
k ie  szczęśc ie  i za szczy t zr.ać b li
żej R om ana D m ow sk iego , w ie 
m y. jak  serd eczn ie  od n osił się 
ś. p. P rezes do p am ięci sw ych  
R odziców  i rod zeń stw a , daw no  
zresztą  go  od u m arłego , w ierny  
ile  zdrow ia  i bólu k osztow a ła  go 
śm ierć uk och an ego  brata Wac
ław a . zm arłego  18 grud n ia  1936 
roku.

W pokoju  P rezesa  w isia ł p o r t
ret jeg o  O jca pędzla  W łod zim ie  

i sta ła  foto-fialnym  Praskim  w dniach: czter- B artoszew icza  
nastego. dw udziestego pierw szego i 
dw udziestego ósm ego września, ro
ku bieżącego. Tam ow anie m ałżeń
stwa nie zaszło M ałżonkowie now i 
um ow y przedślubnej nie zawarli.
Akt ten now ozaślubionym  i św iad 
kom przeczytany przez nas wraz z 
nim i podpisany został. (— ) Mikołaj 
Skrzypkowski. wikariusz. (— ) Jó 
zefa I.enarska. (— ) W alenty D m o
wski. ( — i W ładysław W enda. (— )
Józef Krzyżanowski. Zgodność w y 
pisu z oryginałem  stw ierdzam  pod
pisami i urzędowa pieczęcią. W ar
szawa - Praga 12 stycznia 1937 roku I 
za Proboszcza (— ) Ks. H enrvk Fi- ! 
gat (M. P .).“

METRYKA URODZENIA  
ROMANA DMOWSKIEGO  

..Rzeczpospolita Polska. P roboszcz•
Rzym sko - K atolickiej parafii Mat.

;

K. M. Morawski

Roman Dmowski jako inicjator walki 
z żydosłwem i masoneriq

W e „W spom nieniach11 s w o - , D um y w  W arszaw ie. Jasno i n ie 
d w u zn aczn ie sform u łow a ł w  
tym  w zg lęd z ie  stan ow isk o  sw o-

nia „kupił sob ie11 sam  D m ow sk i ju jące  żyd ostw o , złożona z ludzi 
gorzkim i d ośw iad czen iam i, ja - 1  różnego typu  i w iek u , u św iada- 
kie p oczyn ił na kon feren cji po-1 m iających  w szak że sob ie, że  ich  

je  w  jed n y m  z p ism , w y d a n y ch  j kojow ej w  P aryżu , a k tóre tak  „k ró lestw o  n ie  je s t z teg o  św .a -
w  roku. poprzedzającym  przyto- p la styczn ie  od m alow ał po n iej ta11, że K ościo łow i, narod ow i i
czoną rozm ow ę, w  „U padku m y- w  ..P o lityce  polsk iej i odbudo- j p ań stw u  słu ży ć  m ogą i m uszą,

m ieć z D m ow skim  na w yżej w y-1 śli k on serw atyw n ej w  P o lsce11, w an iu  państw a", „kupił sob ie11 n ieraz i narazie  „w brew  i naorze-
szczegó ln ion e tem aty . B y ło  to I O to co p isa ł m ian ow icie  o kw e- częśc iow ą  utratą w ie lk ie j n ie-
po p rzyjeźd zie  jeg o  z P etersbur- stii żyd ow sk iej w  sam ym  roku gd yś p ozycji sw ojej w  czyn n ej
ga do L ozan ny.Jechaliśm y w ted y  w yb u ch u  „w ielk iej w ojny": j p o lity ce  krajow ej. D la tego  po

w iadał też  o ludziach  w spółp ra-

ich (1914 — 1939). k tóre drukują  
się  w  tej ch w ili w P oznaniu , za 
rejestrow ałem  przed rokiem  
1915 jedn ą z p ierw szych  roz
m ów . jak ie  m iałem  sposobność

razem  do S o lu ry  na spotkanie z 
ó w czesn ym  p. o. prezesa K oła  
P olsk iego  w B erlin ie . W ładysła-
w em  Seydą; w ięk szość w  'tym * względów postanowił.

* eio iii7 I
sprzeczna z

„Żyd nie może być zachowawcą 
w społeczeństwie europejskim, cho- | cu jących  z N im  na otw ierającym
ciażby nawet to sobie dla jakichś | się. na o tw artym  przezeń , od-

• - . . Ca:a trądy- i c inku  pracy id eow ej, że  uw aża
j gron ie  podróżnych liczy  s ię  już j ̂ " w s z y s tk ln T z  czym ! ieh  za -d u szy  sw ojej połow ę",
i dzisiaj do n ieb oszczyków  — | się dusza żydowska w ciągu mezli

K onstanty P later. Jan  Rozwadn- czonych pokoleń zrosła. Ż

Cmentarz w Rozbitym K a
mieniu. gdzie leżą Dm owscy

Fot. St. N iebudek

j w sk i, A leksan der Skarbek. Na ! t e m  t r a k t u j e  on c a ł a  przc-s ł e ś ć  
I tle  m alow n iczych  szczytów  J u - I ddw e u r ° P e i s k i c h .  ż y w i

I r \ ożyw ion a  u w agon ie  s z w a j - |sją z tyCh społeczeństw hierarchię 
toczy ła  się  rozm ow a, j patrzy, jako na uzurpatorkę stano-

W stosunku do tej now ej ideo- 
estrę- logii D m ow sk iego  sp o łeczeń stw o  

1U' I nasze roszczep iło  s ię  zrazu nanienawiść j , . . . - -
1 i do ic h  religii. na wszelką z a s  w y io - , częśc i, w szystk o  CO ducho- j

Litego K am ien ia  dla przyw iezie
nia b liższych  w iadom ości i zro
b ienia zdjęć dla R om ana D n u  wą
skiego.

Rom an D m ow ski zw ierza ł się  
sw ym  przyjacio łom  i b liskim  
w spółpracow nikom , iż chciałby  
spocząć na w iek i w śród sw oich  
— na „cm entarzu D m ow skich", 
jak m aw iał, w R ozbitvm  K am ie
niu. gdzie istotn ie w ie lu  D m ow 
skich  spoczyw a, gdzie ziem ia  
jest obficie  przesiąknięta krw ią  
i potem  daw nych  kolonizatorów  
p olsk ich  i rycerzy, zdobyw ają
cych. z iem ię  w  w alkach  z Jadź- 
w ingam i. „

Z akt stanu  cy w iln eg o  oraz z 
żyw ej tradycji starszych ludzi

carskim
j W ów czas to , po raz p ierw szy , z 1 wiska, należącego się „ludowi wy- 
1 ust D m ow sk iego  u sły sza łem  no branemu". Instynktownie wprost 

dąży on do zniszczenia w  swym oto
czeniu europejskim czci dla trady
cji. przywiązania dla religii. uzna
nia dla jakiejkolwiek hierarchii, lży, 
wydrwiwa. ośmiesza to wszystko... 
Dzisiejszą swoją pozycję i wpływo- 

7 7 1 .1  ” 7 7 ” -7r77177*V„r7t i w4 rolę zawdzięcza on Wielkiej Re- t \ m i  frontam i is tn ie je  front , woiucj; \  dlatego stara się on ś\v;a- 
trzeci. w ażn ie jszy  m oże W su m ie | domie jej dzido kontynuować, sze. 
od tam t ech ze sta li oraz beto- j rzyć, doprowadzać do końcowych

w ą, zd u m iew ającą  w ted y  dla  
m n ie teorię  „w ielk iej w o jn y 11: 
dw a g łó w n e  fron ty  (p rzygoto
w y w a ł s ię  w ła śn ie  atak na V er
dun i o fen syw a  B ru siło w a ), ale

nu. pozorn ie ze sobą na w e w 
nątrz sk łócony, a jednak  jed n o
lity  i w y trzy m a ły  na przelotne  
zaw ieru ch y  d ziejow e, front m a
soński, front judeom asońsk i. To

konsekwencyj w pożądanych 
siebie kierunkach".

dla

„Kosztownym niesłychanie do
świadczeniem — pisze Dmowski na 
innej stronie cytowanej rozprawy— 
stratą mnóstwa pozycyj w życiu e

b y ł p ierw szy  d la  m n ie  kontakt konomicznym i społecznym kraju
z tą tezą  D m ow sk iego  przed 24- 
ma la ty .

D m ow sk i je s t  w  ty m  okresie  
już po p ierw szej rozgryw ce

w yn ik a , że jeszcze  około 100 l a t , sw ojej z ży w io łem  żyd ow sk im  
tem u  istn iała czw arta  w ie ś  j w  czasie s ły n n y ch  w yborów 1 do

ogół polski kupił sobie nową w ie  
dzę o Żydach, zrozumiał w  ogrom 
nej m ierze niebezpieczeństwo, jakie  
przedstawiają oni dla narodowego 
bytu".

P ełn e  — n ie  zrozum ienie, ale

c iw k o  w szystk im "  z m ocną jed 
nak  w iarą  i nadzieją , że  ich  id ee  
i id ea ły  w  końcu p rzew ażą . O w e  
„Z m ierzchy  Izraela", o w e  „Źró
dła rozbioru P olsk i" , o w e  „Tra- 
g izm y  losów  P olsk i"  aż do sz e 
regu n a jśw ieższy ch  opracow ań  
i broszur" ' ) .  d z ie ła  z p ew n ośc ią  
nied oskonałe, bo p ion iersk ie , 
stronam i m oże i ten d en cy jn e  bo  
w  ogn iu  p oczęte  w a lk i, p isan e  
jak b y  w  b iw ak u , na p ostoju  —  

w o stare, zak rzep łe w  rutyniz-1 jedn ą m ają w sza k że  cech ę  
m ie form przed w ojen n ych , k w e- w sp ó ln ą , która zarazem  gru n tu -  
stion ow a ło  now ych  tez jego  ra- j je  je  m ocno w  podłożu  dziejo- 
cjonalność, n egow a ło  groźn y  na-1 w ym : w ied zę  sw oją , eru d ycję , 
pór ta jnych  m afij, so lidaryzo- j w sp ierać  p ragną n iezaw od n ym i 
w ało  s ię  z au toh u m an itaryzm em  i w  sw y m  przek on a2n iu  szkarpa- 
żydow sk im . M łodzi za to  w ie -  i m i trad ycji, uk och an ia  rdzen- 
kiem  i duchem  ła w ą  n iem al sta- n ych  p ierw ia stk ó w  n arod ow ych , 
n ęli przy  „w yob cow anym "  ze G dzie zaś —  jak  często  b y w a  w  
starego  sp o łeczeń stw a  m istrzu , j za w iły ch  tych  m ateriach  —  rw ie  

D użo przed dojściem  do w ła - i s ię  Ra p ow ierzch n i w id o czn y  
dzy H itlera —  fak t to  w a żn y  i zw iązek  fak tów , do k ogo  zw ró-
w  rejestrze  zasług d u ch ow ych  : c ić  im  s ie  po n au k ę  ży w a  czv  ->o- 
P oisk i dotąd — i - - - - - -  - - -  -  i™ : - - * —  . . r . -  - J -n a leży c ie  n ie  u- ■ śm iertną , jak  n ie  do' teg o  w ie l-
w zg lęd n ion y  —  przed tym  
„evenem ent" . k tóre w  E uro
p ie  m ateria lną  ty lk o  p rzy ło 
ży ło  p ieczęć do ren esan su  
an tysem ityzm u , p oczęła  się  z d u 
cha D m ow sk iego , z jego  in ic ja 
ty w y , pod jego  k ierow n ictw em  
szkoła dotąd, m e uznaw ana przez  
czyn n ik i o ficja ln e  i „m iarodaj-, ,  J  , . I - . 71-----*v»A VAc* I

p r z e m y ś le n ie  danego za g a d n ie -1 n e“, tropiona i szczuta przez w o-

k iego  rm strza in tu ic ji d z ie jo w ej, 
którym  b y ł zn ak om ty  autor  

Ś w ia ta  p o w o jen n eg o  i P olsk i" ?

) I tak — pośród w ie lu  już w y 
daw nictw  tego typu —  nadesłano  
mi v, ub ieg łjm  tygodniu obszerną  
broszurę, opartą na dobrym  znaw 
stw ie historii Polski: A ntoni Za
wadzki: „Polska przedrozbiorowa a 
Żydzi-*.

Na przechadzce po m oście Po 
nKitowskiego w r. 1937 (ze Ste  

fanem  Niebudkiem i

DO RĄK
J t l P p r ^ l& U jU j p L e s ~ Z c J ir u Ą C ± ~ L

i cxeswiesuM/uu,

E M

gra fia  brata  J u lian a . R od zice  
D m ow sk iego  m ie li p ięc ioro  d z ie 
ci. dziś ju ż  w szy stk ich  n ieży ją  
cych  i zm arłych  b ezp otom n ie , 
trzech  syn ów : n a jstarszego  —
Ju lian a . W acław a  (ur. 3. IX  
1858 t  18. X II. 1936), R o m a 
n a  i d w ie  córk i (n iezam ężn e)  
M arię i Ja d w ig ę .

KTO S P O C Z Y W A  W  GROBIF.
R O D Z IN N Y M  

W grob ie  rod zin n ym  D m ow 
skich  na B ródn ie w  W arszaw ie  
(n a  P rad ze) sp oczyw a  n ie  cal., 
rodzina R om ana, b ow iem  Ojciec 
i jed n a  z sió str  są  p och ow an e  w  
podziem iach  kościo ła  M atki B o 
sk iej Z w y c ięsk ie j na K am ionko  
gd zie  przed w y b u d o w a n ie m  k <  

śc io ła  zn a jd ow a ł s ię  cm entarz  
grzeb a ln y .

K ośció ł w sp o m n ia n y  sąsiad u 
je  b ezp ośred n io  z p osesją  D m o
w sk ich  przy ul. Z am oysk iego  
34, d ziś ca łk o w ic ie  na leżącą  d > 

fa b ry k i W edla.

„W SK R Z E SIC IE L  P O L SK I  
N IE PO D L E G Ł E J"  

W sp an ia ły  ży w o t W ielk iego  
R om ana D m ow sk iego , godn ie z o 
sta ł zazn aczon y  i w  m etryce  zg o 
nu sp isan ej w  kościele  p a ra fia l
n ym  w  D rozdow ie, g d z ie  zazn a
czono. iż „zm arł R om an D m o w 
ski w sk rzesic ie l P o lsk i n iep o d le 
g łej i b. m in ister sp raw  zagra
nicznych".

.pea t-ecT ic* '
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Jan D o b r a c z y ń s k i

Są ludzie .którzy stojąc w  ob- w ieka czynu. N a duszę ludzką.
M ów ić o duszy ludzkiej w  la

tach. które znaiy tylko ciało  
ludzkie — to było bardzo w iele  
i w  tym  się zawiera sam odziel
ność m yślow a Dm owskiego. 
Dm owski n ie ustalał, że taki" a 
taki ustrój będzie najlepszy, a 
to, iż jego zw olennicy nazywali 
się przez czas pew ien narodową 
demokracją, dziś zaś sam wyraz

O d  c z ł o w i e k a  do Boga
u dorobku duchowego czło- 

e k a , przewyższającego o gło- 
v  szary tłum. chcą w  tym  dzie- 

widzieć tylko w zór ostatecz
n e  wypracow any i skończony  
syśli autora, a zapominają, że 

i przed nimi człow iek żyw y, 
zeżyw ający i przetrawiający  

; .s n e  sprzeczności, budujący z 
o c h  syntezę tym  wspanialszą i

m trafniejszą, im cięższą wal-1 demokracja potępiają, jest w ska
zówką, gdzie należy szukać praso przyszło mu stoczyć z nasu

wającymi się trudnościami. N ie 
ifirmacja na początku drogi — 
.ile na jej końcu, n ie bezwład, 

bojętność i bierność — ale w a l
ka. walka z sam ym  sobą, w alka  

własną słabością — w ykuw ają  
/.łowieka. Na szlaku postępków

d y w edług starego wyrażenia  
m ożna będzie spoczywać na ło 
n ie wolnej ojczyzny". N ato
miast: „gdy się patrzy na swój 
naród nie z punktu w idzenia je 
go marzeń o spokojnej wegetacji 
w  chw ili obecnej, pod panowa
niem  trzech rządów obcych ale 
z m yślą o zdobyciu w  przyszło

ści pełnego życia narodowego w  
niepodległym  państw ie polskim, 
w tedy nie wpada się w  rozpacz 
wobec konieczności walki... ale 
przeciwnie patrzy się na tę  w a l
kę w  znacznej m ierze jako na 
dobroczynny ogień, przez który  
m usi przejść nasz m iękki „ko- 
biecy" naród, ażebv się zahaito-

w dziw ych podstaw stworzonego  
przez D m owskiego ruchu naro- j 
dowego.

Dm owski staw iał na d u szę! 
ludzką—na duszę chrześcijanina. 
To znaczy na duszę człowieka  
mocnego, zahartowanego, zna

lu d z k ic h  leży ew angeliczna < jącego przeciwności lecz i umie- 
n rz y  p o  w ieść o dwóch braciach, j jącego je zwalczać. W szyscy ci,

• ry c i; ojciec w ezw ał, by w y- którzy czerpali ze skarbca zdo- 
j o n a l i  jego w olę. P ierw szy po- byczy marksizmu rozum owali 
w ie d z ia ł ,  że ją spełni, a p o tem , inaczej. „Marzą oni—pisał Dmo- 
z a m a r ł  w  sw ym  lenistw ie. Dru- j w ski —  o tym . że kiedyś, gdy  

c h c ia ł  się jej przeciwstawić, ■ przyjdzie chw ila odpowiednia, 
n o c o w a ł się sam ze sobą. w al- naród zdobędzie się na w ysiłek  

czy i. aż  wreszcie przem ógł się i ; i pozbędzie się ciem iężców, a le ! 
w o lę  w ykonał. Ten okazał się 1 za to potem nastąpi stan błogie-! 
w ie r n y m  sługą dzieł K ró les tw a ' go, niezamąconego spokoju, kie- 
B ożego.

Warsza wa, 1937

W tragicznym  m om encie, gdy  
podcięty w iekiem  .dąb ol- 

. m i, w  drżących sercach ota
c z a ją c y c h  go krzew ów  budzą się 
dziwne łęki. M yśl m rówek ludz
kich w obec otwartej trum ny  
W ielkości jakże chętnie chciała
b y  tę W ielkość pomniejszyć. 
Szuka szpar czy rys. W ybiega  
ku omroczonej przeszłości. Szpe
ra z karlą starannością by w y 
naleźć bodaj jedno słowo, bodaj 
jedno zdanie.

N ie jeden raz podnosiły się ta
kie głosy, gdy. się m ów iło o w ie l
kości Dm owskiego. Cytowano  
pew ne m yśli z „Podstaw polity
ki polskiej", pew ne zdania z 
..Myśli nowoczesnego Polaka". 
W m iarę jak ogarniał nas prąd 
życia religijnego, a katolicyzm  
-  już nie ten bierny „fideizm", 

ale czynny, bojow y katolicyzm  
zdobywał masy, i ci, i tamci, 

pełni zapału z tego tylko ,że szli 
w  masie, w ołali, iż genialny m y
śliciel nie rozumiał znaczenia 
Kościoła Katolickiego, n ie rozu
m iał jego nauki, ale prawdzie, 
która porywa serca przeciwsta
w ia ł zim ną — jeśli już nie cyn i
czną — spekulację um ysłową.

Śm ieszne głosy m rówekl By  
móc m ówić o „Państwie Bożym" 
Augustyn m usiał w ypłakać sw e

Fot. A. N ik lew icz

wać, w ydobyć z siebie m ęskie  
cnoty, energię czynu, w ytrw a
łość walki"...

Dm owski stawiając sprawę w  
ten sposób był bardzo bliski po
stulatom  życia katolickiego. 
Czynnikiem  zasadniczym  życia 
katolickiego jest czyn —  czyn  
m iłości. Pozornie w ięc istn ieje  
sprzeczność m iędzy „miękkim" 
w ezwaniem  chrystianizm u, a 
słow am i Dm owskiego gdy w zy 
wał do egoizm u narodowego, do 
odporu, do nienawiści.

„Myśli nowoczesnego Polaka" 
należy czytać w m yślając się w  
atm osferę w  jakiej powstały. 
Dm owski — w ychow any w  w ie 
ku pozytywizm u i, że tak po
wiem . autonomizm u ludzkiego  
— używ ał pojęć odpowiadają
cych w łaśnie tej epoce w alki 
wszystkich ze wszystkim i. Ego
izm — to u niego prawo do ży
cia. n ienaw iść — to poczucie 
sprawiedliwości. Człowiekowi 
nie w olno szafować w łasnym  ży 
ciem  a także człowiek, naw et u- 
stępując przed naporem zła. n ie  
może tylko zła uznać. Pism o  
Św ięte każe nastaw ić drugi po-
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1916. O b sk u ran ty zm  m yśli spo-

liczek, gdy w  jeden uderzono V. 
tym  czynie zaw iera się w łasno  
pełny aktyw izm  katolicki, prze
czący bierności, jaką byłoby zej
ście z pola w alk i i poczucie, że 
kto czyni niepraw ość aż do koń
ca, m usi się  w reszcie poprawić.

Zresztą D m ow ski sam. rozu
m iał dobrze, że język, którym  
operował pisząc „M yśli n ow o
czesnego Polaka" przeżył się. 
choć nie przeżyła się treść książ
ki. Jako w ychow aw ca narodu  
przede w szystkim  chciał targnąć 
sum ieniam i ludzkim i i dlatego  
nie krył się ze sw oją brutalnoś
cią. A le potem  czas oblew ań z i
mną wodą skończył się. W tedy  
powstała w  pisarzu jedna jed y
na głów na troska, której dał w y 
raz w łaśnie wtenczas, gdy inni 
rozkoszowali się odzyskaną ale 
jakże jeszcze nieum ocnioną w o l
nością. Pisał: „To co się  przez 
ty le  pokoleń zabagniło n ie da się  
oczyścić przez sam  fakt odbudo
w ania państwa. Trzeba odbudo
w ać duszę narodu". .

P olityk  rozpoczyna od prze
m iany innych. A le D m owski był 
nie tylko politykiem . On począł 
urabiać sam  siebie.

Zaczął działać jako twórca ru
chu narodowego w ów czas gdy  
sam w yraz nacjonalizm  w yd a
w ał się w ielu  czym ś niepojętym . 
W pionierskim  w ysiłk u  m yśli 
przegonił w szystkich. Potem  
zrozumiał, że ruch narodowy, 
zdrowo podjęty m usi w yrastać  
korzeniam i z pnia w iary i z fu n 
dam entu religii. Rzucił to hasło  
w łasne w ów czas gdy kłębiło się  
od antagonizm ów m iędzy pań
stw em  a Kościołem , w  sw ej 
przełom owej dla polskiego n a
cjonalizm u broszurze „Kościół, 
Naród i Państwo", ogłoszonej w  
r. 1927:

„Z godnie  z n a u k ą  C h ry stu so w ą— 
pisa ł te ra z  —  życie człow ieka  na  
ziem i w inon  być d ro g ą  do  o siąg n ię 
cia żyw ota  w iecznego. Z ad an iem  
K ościoła je s t  człow ieka  p rzez  w ia rę  
i p rzez  p o stęp o w an ia  zgodne z p rz y 
kazan iam i B ożym i do ży w o ta  w ie 
cznego doprow adzić . N ie  w y n ik a  z 
tego w cale, żeby K ościół m ia ł stać  
poza sp ra w a m i doczesnym i św ieck i
mi. og ran icza jąc  się  jed y n ie  do n a 
uk i w iary ... T y lko  ludzie  św ięci n a  
każdy  k ro k  sw ój u m ie ją  zw ażać czy 
je s t on zgodny z p rz y k az an ia m i B o- 
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row ej p. t.: „Russian realities a n d ! cioła p ierw szo rzęd n e  m a znaczen ie  
problem s"). i to. ja k ie  są obycza je  spo łeczeństw a.

i ja k ie  in s ty tu c je  państw ow e i inne, 
I ja k i  je s t  ich w pływ  m oralny na  iu- 
| dność, jak ie  jest wreszcie wycho-
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Dwór w Drozdowie, gdzie R. D m ow ski spędził ostatnie m iesiące
życia.

Fot. A. N iklew icz

Przegląd W szechpolski. K raków : 
1902. O drodzenie  pa trio ty zm u . Po- 
litj 'k a  zagran iczna. Is to ta  w a lk i n a 
rodow ej. W alka  p o lityczna  w  z a to .  
rze  rosy jsk im . K w estia  ru sk a  w  cy 
frach  (w spóln ie  z G erałto w sk im  i 
St. S u rzy ck im ). N am  się n ie  śp ie 
szy. N ielegalność. O jczyzna i dok- 
try i.a . D em o k rac ja  g a licy jska. A g i
tac ja  na  rzecz R osji. P ro feso row ie  
i studenci. J a w n a  i ta jn a  po lityka . 
P['ogram  „w szechpolski". P o lity k a  
dem okra tyczno  - n a ro d o w a w  zabo
rze p rusk im . Półpolacy. L ib e ru m  
abriico. W arszaw a.

1903. Z am knięc ie  rachunków . 
W obec k ry zy su  rosyjskiego. M ło
dzież w  ru ch u  d em o k ra tyczno  - n a 
rodow ym . K w estia  robotn icza  w 
p ro g ram ie  d em o k ra tyczno  - n a ro d o 
wym . P o lity k a  narodow a w sto su n 
ku  do re lig ii i kościoła. Nasze s ta 
now isko w obec N iem iec i Rosji. 
S k a rb  narodow y. Z adan ia  po lityk i 
ga licy jsk ie j. H isto ria  sz lachetnego  
socjalisty . W o tw a rte  k a rty . S k a rb  
n a ro d o w y  i Liga. P ro g ram  stro n n ic 
tw a  dem o k ra ty czn o  - narodow ego  
w  zaborze rosy jsk im . P ra sa  polska 
w  P a ra n ie . S c rip to r; Nasze s tro n 
n ic tw a  sk ra jn e . L a Pologne con- 
tem poraine .

1904. P ań stw a  rozb iorcze  ja k o  t e 
ren  p o lity k i po lsk iej. W  sp raw ie  
z jazdu  h isto ry k ó w  i filologów  sło
w iańsk ich  w  P e te rsb u rg u . W obec 
wojny. N ow e zadania. N ow y okres 
w  dziejach Rosji. Organizacja opi-

R. J., d ru k o w an e  by ły  w 1916 
z ręk o p isu  niew ykończonego, 
au to ry zac ji a u to ra ) .

Przegląd Narodow y, W arszaw a. 
1919. W ew n ętrzn a  p o lity k a  n a ro d o 
wa. (R ozpraw a pow yższa d ru k o w a 
na b y ła  z ręk o p isu  p isanego  w  1913 
r., bez au to ry zac ji a u to ra ) .

Przegląd W szechpolski, W arsza
wa 1922. J a n  P op ław sk i — Jeg o  s ta 
now isko  w  dz ie jach  rozw oju  m yśli 
po litycznej. Z agadn ien ie  głów ne. 
S chyłek  im perializm u.

Akadem ik. 1923. P op ław sk i i m ło 
dzież jego  czasów.

lityczne.
T. V i V I; P o lity k a  po lsk a  i o d 

b u d o w an ie  p ań stw a .
T. V II: Ś w ia t po w o jen n y  i Polska.
T. V III: P rz e w ró t.
T. IX : P o lity k a  n a ro d o w a w  od

budow anym i p a ń s tw ie  (w  d ru k u ) .
T. X : Obóz W ielk ie j P o lsk i i 

S tro n n ic tw o  N arodow e (w  p rzygo
to w an iu ).

O sobną pozycję  w  b ib liog rafii 
p ism  R om ana D m ow skiego za jm u je  
Gazeta W arszawska. D ru k o w ał w 
niej n iezliczoną ilość a rty k u łó w  
podp isanych  i n iepodp isanyeh , k tó 
ry ch  część ty lk o  m ożem y tu ta j w y 
m ienić:

1907. M ow a w ygłoszona n a  zg ro 
m adzen iu  p raw y b o rcó w  15 lutego.

1909. In te lig en c ja  żydow ska  a  
n a ró d  —  N arodow e i k o sm o p o lity .
czne p ie rw ia s tk i życia.

1912. W sp raw ie  w yborów  w a r 
szaw skich. M ow a w ygłoszona na 
zgrom adzeniu  p raw yborców  dn ia  1 
październ ika.

1925. Społeczeństw o P o zn ań sk ie 
go i Pom orza w odbudow anej P o l
sce. Sny i rzeczyw istość.

1926. P o trzeb a  p o rząd k u  e tycz
nego. T rzeba  m yśleć o Polsce. P o 
trzeb a  now ego doboru. Faszyzm . 
N acjonalizm  i faszyzm . O rganizacja  
narodu . O napaści n a  m in. J . Zdzie- 
chow skiego. R ozproszkow anie  n a 
rodu.

1927. R elig ia  i po lityka .
1928. Obóz N arodow y w chw ili 

obecnej. N ow y S ejm  i p o lity k a  w e 
w nętrzna . N a g ran icy  dw óch w ie 
ków.

1933. Azja.
1934. P rzeb u d o w a społeczrA  i 

położenie in te ligencji. S tanow isko  
narodov/e  w  sp raw ie  inteligencji. 
M ilitaryzacja polityki. Rzeczy ra
dosne. Życzenia przy opłatku.

Pow yższe pozy'cje b ib liog raficzne  
sk om pletow ałem , o p ie ra jąc  się  w  
głów nej m ie rze  n a  u s tn j 'ch  w sk a 
zów kach  i m a te ria łach , udz ie lonych  
m i łask aw ie  p rzez  sen. Z y g m u n ta  
V asilew skiego, w łączn ie  z „D atam i 
b ib lio g ra ficzn y m i dz ia ła lnośc i p isa r 
sk ie j D m ow skiego", um ieszczonym i 
w  Jeg o  książce: „W spółcześni", w y 
dan ej w  1923 r. N iek tó re  pozj'c je  u -  
zyska łem  od p rzy jac ió ł ś. p. R om a
na  D m ow skiego ze sta rszego  pok o 
len ia . Sam  u zu p ełn iłem  jedym ie b i
b lio g ra fię  la t  o sta tn ich .

W IK TO R  B U T T LE R

w anie  w  rodzin ie  i ja k ie  w  szkole".
Kto buduje na duszy człow ie

ka ,ten św iadom ie lub n ieśw ia
domie zbliża się do Boga. E goi
sta choćby składał jak najpoboż
niej ręce, w ezw ania Bożego nie  
usłyszy.

Lecz D m ow ski budował na du
szy ludzkiej. Znał jej upadki, 
lecz także znał jej w zloty. Kto  
śledzi w zloty  duszy odnajdzie 
niew ątpliw ie D uszę D usz ludz
kich.

I tak jak odrębną, n iezależną, 
czystą i ku Bogu dążącą b yła  
m yśl D m ow skiego, tak n ieza leż
nym  od w zorów  obcych, z w iarą  
zespolonym  stał się nasz polski 
ruch narodowy. Jabłko n ie da
leko padło od jabłoni, człowiek, 
który chce coś zbudować na czło
w ieku może się  w iele  razy za
w ieść, lecz w reszcie —  uzyskaw 
szy Łaskę — dzieła sw ego doko
na.

Dziś w patrzeni w  otw artą  
trum nę Człowieka, który b y ł 
naszym  wodzem  i nauczycielem , 
w yznać m usim y, że jem u za
w dzięczam y naszą postaw ę ka
tolicką. Jem u —  poniew aż on 
zrozum iał naszą polskość.

Ostatnie im ieniny, Drozdowo. 9. VHT„ 1938 
(ks. prałat Krysiak, R. Dm ow ski, k s . : prob. M ielnik j -  rodzina 

N iklew iczów ) Fot- A. N iklew icz
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Ryźowg szczołkg
Człowiek 

bez stanowiska
Młody, gorliw y, na  podatkowej 

pensji ozonista powiedział mi:
— Co to za hałas z Dmowskim? 

N aw et starostą  nie był, a  tyle szu
m u jakby  um arł conajm niej m ini
ster.

—  A czy Poznańskie, Pomorze i 
Śląsk są Polsce potrzebne?

— No jakżeż? Bez tej naszej ko
lebki nie moglibyśmy istnieć.

— Czy Polska m a być Chrystu
sem narodów?

— O, broń Boże. Dosyć tego cier- 
piętnictwa, powinniśmy być nor
malnym , zdrowym, nie poświęcają
cym się dla innych narodem.

— Żydzi to dobrzy Polacy mojże- 
szowego wyznania, prawda?

— Do diabła, to najgorsi nasi 
wrogowie, trzeba ich w ytępić jak 
karaluchy w kuchni. Ale co to wszy. 
stko m a wspólnego z tym Dmow
skim co nie był naw et członkiem 
Ozonu?

Co się napocą dzisiejsi dygnita
rze, by wydukać jakąś myśl, jak  ją  
roztrąbiają z zachwytem służalcze 
gazetki, jak  nazajutrz n ik t nie wie 
co tam  było powiedziane, o co cho
dziło. A tu  koncepcje tego szkodni
ka, tego naw et nie - starosty, prze
niknęły cały naród, stały się aksjo
m atam i rów nie pewnymi jak  Pyta- 
gorasa. Nie czytają dziś ludzie dzieł 
Dmowskiego, bo główne jego myśli 
poznali razem z tabliczką mnożenia. 
Są one rozpylone w powietrzu jak 
zapach kwiatów.

Nie rozumiano wielkości Dmow. 
skiego. Miesiąc tem u idąc z przyja
cielem, fenomenalnym kłamcą, spo
tkaliśm y wyższego urzędnika pań
stwowego. Zapytał mego przyjacie
la:

— Skąd wracacie?
—  Z Marleny. Gadaliśmy tam 

przez dw ie godziny z Dmowskim.
Myślałem, że urzędnik się roz

gniewa za głupie żarty, ale nic po
dobnego. Bardzo się zainteresował:

— Hee, i cóż Dmowski mówi o 
wyborach do rady m iejskiej? Może 
będzie kandydow ał na prezydenta 
miasta?

— Właśnie się nas radził. Powie
dzieliśmy mu, że Starzyński na to 
nie pozwoli.

— Pewnie, że nie. Przecie tę po
sadę upatrzył sobie Starzyński; chy
ba wiceprezydentem... ale m usiałby 
się w yrzec  tej opozycyjności...

Zastraszające postępy robi m en
talność urzędnicza. Komisarz poli
cji co wyda zakaz przechodzenia 
ulicy na ukos w ydaje się rzeszom 
większym potentatem  niż człowiek 
co narzuca swoje idee milionom na 
całe pokolenia. — Dmowski? Wiem, 
wiem, zdolny człowiek, ale bez żad
nego stanowiska! mówili narm alni, 
seryjni, nienajgłupsi wcale ludzie.

Tytuły, ordery, godności — jakież 
to  wszystko bez żadnego znaczenia 
z pewnej odległości lat. K to dzisiaj 
wie, kogo to interesuje jak i urząd] 
piastował Modrzewski? Czy Staszyc; 
m iał order Orła Białego czy nie? Za 
dwa w ieki nazwiska dzisiejszych 
m inistrów, dostojników obwieszo
nych w stęgam i będą tylko znane 
molom archiwalnym , a  o Dmowskim 
będzie więcej w podręcznikach 
szkolnych niż w obecnych — jędrze- 
jowiczowskich.

Na rozkaz stójkowych Stróże w y
wieszają co trzeci dzień flagi. Wznie
sienie obelisku Grażyńskiego, u ro 
dziny, przyjazd, odjazd — lud k a r
nie i posłusznie m usi się to sponta
nicznie cieszyć, to  żywiołowo m ar
twić. Można stracić posadę za nie
uczęszczanie na różne akademie. 
Na pochody i m anifestacje ludzie 
pędzą puktualniej niż do biura.

Żydy nie w ystaw iły w  swych w i
trynach  sklepowych fotografij 
Dmowskiego w żałobnych opaskach 
— to dobrzy i pojętni obywatele. 
K rnąbrni Polacy, którzy w Po 
znaniu wywiesili flagi żałobne, 
otrzym ali od stójek pouczenie, że to 
niedopuszczalne. Lecz jeden gest u . 
czyniony bez nakazu, nie dla poka
zu, nie dla aw ansu — ileż jes t razy 
więcej w art od m onstre-dem onstra- 
cji na spontaniczny rozkaz.

KAROL ZBYSZEWSKI

Roman Tomczyk

O s t a t n i  a p e I
Przyszły te słowa w ciszy, w 

ranek biały od śniegów, szary 
codzienną troską; dwa słowa 
wypowiedziane cicho, które 
zagłuszyły monotonny gwar 
wielkiego miasta, krzyki gaze
ciarzy, dzwonki tramwajów, 
szum samochodów. Surową, 
mocną dłonią zdławiły radość, 
opadły wolno, jak zmęczony 
ptak ogromnymi skrzydłami na 
spokojne morze smutku.

Dmowski...
...Rząd czarnych ławek, czar

na tablica, jaskrawa mapa Eu
ropy i gruby potwornie pan w 
czarnej marynarce. Gruby pan 
sapie i wypuszcza przez dwa je
dyne zęby w paszczęce słowa 
tchnące powagą profesorską, u- 
brane w nią, jak oszust w sutan
nę. Obelgi, kłamstwa i znowu o- 
belgi. Poleskie bagno: bezkres
ne, grząskie, bezdenne, gdzie ni
gdy nie można się wyznać, pod 
jak głęboką warstwą leży stały, 
trwały grunt. Na łachetce pia
sku, wysepce podającej czoło 
słońcu rosło to nazwisko mocne 
i nieustępliwe jak dąb. Skrada
jąc się przychodziły ku niemu 
indywidua w kapturach, przyla
tywały i gryzły wściekłe psy. 
Wstawały z błot opary trujące, 
pełznęła jak wąż pleśń. Nie do
sięgły wierzchołka. Przez gałę
zie przelatywał w iatr — wicher 
historii. Coraz mocniej, coraz 
głębiej wrastały w ten spłacheć 
piasku korzenie, oplatały każde 
ziarnko, każdą grudę. Nie było 
to nazwisko kwiatem, który za
kwitnie jaskrawo, ale tylko raz 
— i nie wyda owoców, nie prze
trw a zimy, sczernieje, zwiędnie, 
rozpadnie się bez śladu. Wyrosło 
na wieki — na długie wieki.

Roman Dmowski...
Pamiętam z jaką ciekawością 

wpatrywałem się w fotografię: 
pierwszy raz. W oczy patrzące 
daleko, w rysy twarzy, spokoj
ne i nieulękłe.

Poszło to Imię jak pielgrzym, 
pytać się kto ma odwagę być po
nad sobą samym, kto ma na tyle 
siły, aby zaryzykować wszyst
ko: posadę, sławę, „patent na 
wielkość".

Z mroków, w których od setek 
lat na Wawelu spoczywał, doby
ty dłonią mocną i nieraz brutal
ną zajaśniał znowu blaskiem 
nadchodzącego świtu, słońcem 
wiosny staruszek — Szczerbiec 
Chrobrego. Miecz Zwycięstwa. 
Drżało serce jak struna, napię
ta, wyciągnięta aż do pęknięcia, 
znad pól zerwał się jak stado 
ptaków i leciał coraz wyżej, co
raz silniej w błękit nieba śpiew: 

Polsce niesiem Odrodzenie, 
depcem podłość, fałsz i brud.

Pamiętam...
Po kocich łbach miasteczek, 

ulicach miast, po których drep

tał i rozkładał ręce i biadał bez 
sensu improductive Slave, po 
beznadziejnym smutku i nędzy 
polskich wsi zadudnił pewnego 
dnia twardy, żołnierski krok. 
Poszedł w bój — na śmierć, na 
życie Obóz Wielkiej Polski. Kę-

moment — na m inutę — jak do
bra, spokojna m atka gładziła 
włosy, kładła ręce gorące na o- 
czy i na serce, ocierająca łzy — 
wiara:

Już  zwycięstwa dzień
nadchodzi...

Na nagrodę  l iierackqj 
„Prosto z  mostu"

Na nagrodę literacką „Prosto z 
mostu" złożyli: A. Paprocki (Biała 
Podl.) 3 zł; B. Grudzieński (Lwów) 
5 zł; H. Siennicka 50 zł; Inż. D utka 
(Zawiercie) 5 zł; Leszek D utka (Za
wiercie) 1 zł; St. Pigoń (K rakćw ) 
2 zł: Mec. Dr. J. Sandecki (K ros
no) 20 zł; S. Lachowicz (W ielkopo. 
le) 10 zł; E. Baranow ski (Gdynia)
1 zł; Cz. Firynówna (Poznań) 2 zł; 
Nowak (Poznań) 6 zł; J. W yczółko
wski (Łowicz) 1 zł; B. Puliński 
(Pruszków) 5 zł; A. Gawronówna 
(Rybnik) 10 zł; Ks. S. G eldner (śrr i- 
łowc) 1 zł; J . O rnatkiewicz (Czarna 
Woda) 4 zł; W. K iedrow ski (Gdy
nia) 2 zł; Ks. Z. Wiecki (G dyr:a) 
4 zł; Inż. J. M eier (Dziedzice) 10 zł; 
Ks. J. A tam an (Przem yśl) 5 zł; E. 
Dębska (Równe Woł.) 1 zł; U. No
wicka 5 zł; J. Jaw orska 2 zł; H. Za
lewska 2 zł;L. Z. 1 zł; L. B. 50 gr; 
Z. Zakiewicz 2 zł; P. Sokołowscy
2 zł; 1. Kuzian (Bolechów) 5 zł; S. 
Piotrow ski (Dąbrowa Górnicza) 10 
zł; J. Rybowski (Przemyśl) 5 zł; K. 
Chudzikiewicz (Lwów) 5 zł; i. Jeże
w ska (Sinołęka) 2 zł.

W arszawa, 1938
Fot. E. F ikus

dy przeszedł — zostawiał za so
bą rząd mogiłek: Wacławskich, 
Kozłowskich, Materków, górali 
żywieckich, chłopów odrzywol- 
skich, przytyckich. których że
gnała pieśń bez łzy i tylko z o- 
czyma pod ściągniętą brwią, z

Błyszczały miecze na pier
siach. zaciskały się wargi, milk
nął na chwilę śpiew zacięty. Pod
nosił się milcząco, las rąk. Kom
panie odchodziły znowu w tłum 
powszednich dni przez bezbrze
żny ugór polskiej nędzy, wpa-

f
Na łożu śmierci, 3. 1. 1939

boleśnie ściśniętym sercem —■ 
groźna i surowa:

Naprzód idziem w skier
powodzi

Niechaj wroga przemoc drży

trzone w to nazwisko jak w E 
wangelię:

Dmowski.
Szło to nazwisko przez drogi

Nad pogasłymi iskrami wiel-j nieudeptane, tłukło się po krv 
kiego, gorejącego płomienia na I minałach wszelakich z tymi, któ

rym zapadło w dusze — na wie 
ki, żyło w Berezie Kartuskiej, 
wyrzutem zjawiało się tym, co 
wyparli się go dla szeleszczą
cych papierków, dobrego żarćia, 
kolorowej wstążki orderowej.

Dziś pozostawił je człowiek, 
chodzący z nami po dalekich 
drogach i bezdrożach. Nie zabrał 
ze sobą, jak inni, za granicę 
ziemskiej wędrówki. Zostawił, 
jak zostawia po sobie pokój ktoś 
odjeżdżający bezpowrotnie świą
tynię, w której zamieszka Duch 
Narodowy.

Pisze się zwykle: „umarł czło
wiek, którego potężna indywi
dualność rzucała cień na całe po
kolenie". I tu będzie różni
ca: bo Dmowski nie cień, 
ale światło rzuca i rzucał 
będzie nie na jedno, ale na wie
le pokoleń. I nie umarł: Dmow
ski żyje. Żyje w milionach ten 
Jeden Jedyny, który spokojnie: 
mógł przed śmiercią pomyśleć, 
że razem z nim nie skończy się 
to, co stworzył; jego idea. I tu 
leży Jego największa wielkość— 
że to serce — nie uderzyło po 
raz ostatni, że bije w setkach 
tysięcy, że wizji Wielkiej Pol
ski nie zamknie trum na — że 
wpatrzone w nią szeregi zdepcą 
„podłość, fałsz i brud".

Nie ma Dmowski żadnego po
mnika w Polsce — ale jego pom
nik — jedynie jego godny — 
Wielka Polska wyrośnie z tęs
knoty tych, którzy jego drogą 
poszli. Dmowski żyje. Nad tru 
mną pochyli się więcej głów 
młodych niż starczych, choć 
przecież starcem zszedł ze świa
ta.

Przyjdą poznańskie głębokie i 
twarde szeregi; Ślązacy i Pomo
rzanie; zamelduje się orlęcy 
Lwów i Kraków i Wilno. Przyj
dzie ciężkim .wolnym krokiem 
chłop opoczyński i mazurski, 
przeżegna się szerokim krzyżem 
i odmówi: Zdrowaś Maryjo, ła
ski pełna...

A najpóźniej, nie spiesząc się, 
przyjdzie i uklęknie nad grobem 
wśród biedoty warszawskiej — 
Historia. Bo jej się Romar, Dmo
wski nie boi.

— Kolego Oboźny! Duch O. 
W. P. karnie stanął nad Twoim 
grobem i melduje:

Już zwycięstwa dzień nadcho
dzi.

Przysięgamy.

O Twoje prochy ziemia oj
czysta droższą nam będzie.

złożyła hołd cała pr 
wszelkich odcieni 
„W ielkim kanclerzer 
w stającej Polski"

ZŁOTA KAPLICA KATEDRY POZNAŃSKIEJ GRÓB RODZINY DMOWSKICH NA BRÓDNIE

Tain, skąd czerpał siły ducha

śńr

Po zgonie 
Dmowskiego

HOŁD POWSZECHNY 
Wielkości Romana D.nowsWar 
nżvła h ołd  rnłs polska*

oznych. 
■wych- 

'.azv.3i o r 
skiego St. S troński ... ;ze
W arszawskim", wielkiego’ przeciw
nika żegnał w  Dmowskim M. Nie
działkowski w  „Robotniku", bezin
teresowność, patriotyzm  i zasługi 
dla narodu Dmowskiego podkre hły 
i „Polska Z bro jna" i „Gazeta Pol
ska" — jeden  tylko plagia; >r Rzy
mowski w „Dzienniku Luo wyn 
tym razem  nie popełniając p giatu’ 
popisał się bezecną napaść.

W prasie niem ieckiej, c. ,:;ej 
włoskiej, francuskiej, ang. 
śmierć Romana Dmowskicg ma
wiają liczne artykuły .

NIE W ZŁOTEJ KAPLIC'.
Ks. kardynał Hlond odmówi q0_ 

dy na złożenie trum ny  z zwłok imi 
ś. p. Romana Dmowskiego w K. te- 
drze Poznańskiej. Grobowiec Ti o. 
który  podjął w ielką myśl politycz
ną Chrobrego, nie stanie w Złotej 
Kaplicy. T rum na Dmowskiego spo
częła na cm entarz* brodzieńskr i 
w W arszawie.

O dm aw iając swej zgody, ks. k z r -  
dynał Hlond zasłonił się przepis- rai 
p raw a kanonicznego, k tóre nie po
zw ala na grzebanie osób świeckich 
w podziem iach kościołów bez zgody 
Stolicy Apostolskiej. Ks. P r . -ras 
nie uznał za możliwe zwrócić s:ę w 
tej spraw ie telegraficznie do Rz\ mu. 
A szkoda. W dw a dni bowiem po 
odmowie ks. K ardynała  ukazai się. 
w oficjalnym  organie Stolicy Apo
stolskiej „O sservatore Romano" 
dłuższy a rty k u ł o ś. p. Romanie 
Dmowskim „w ielkim  Polaku i ka!o. 
liku, którego śm ierć stanow i wiel
ką stra tę  dla całego narodu  polskie- 
go“.

O rgan w atykańsk i podkreślił, że 
ś. p. Roman Dmowski rozpoczął swą 
działalność polityczną w dobie sze
rzącego się pozytyw izm u i laicyzmu, 
lecz, poszukując praw dy, znalazł ją 
w religii katolickiej. Ś. p. Roman 
Dmowski, w ielki wychowaw ca mło
dych pokoleń, w ielokrotnie w  ostat
nich czasach stw ierdzał, że pojęcia 
polskości i katolicyzm u są nierozer
w alnie z sobą zw iązane — „radosny 
objaw  spontanicznego naw rotu  mło
dzieży polskiej do w iary  katolic
kiej jes t w znacznej m ierze jego za
sługą".

W dalekim  W atykanie więcej więc 
w iedziano o nieśm iertelnych zasłu
gach Dmowskiego d la  w iary  i Koś
cioła. niż w poznańskim  pałacu bi
skupim.

Inni członkowie episkopatu pol
skiego odczuli śm ierć Rom ana Dmo
wskiego w całej je j w ielkiej skali: 
ks. biskup łom żyński Ł ukom ski sam 
celebrow ał mszę żałobną w Łomży, 
ks. arcybiskup Gall. ks. biskup Szla
gowski i ks. biskup Nierr.ira odpra
w iali nabożeństw a w  warszawskiej 
katedrze, serdeczną depeszę kondo
lencyjną przysłał ks. arcyb. lwowski 
Tw ardow ski, w yrażając ból z po
wodu zgonu „W ielkiego Budowni
czego Polski na zasadach Kościoła 
Katolickiego".

„PROSTO Z MOSTU" 
WOBEC ZGONU

N um er niniejszy poświęcam y w 
całości pam ięci Rom ana Dmowskie
go. N ie je s t to t. zw. num er specjal
ny, przygotow any systematycznie, 
rozplanow any i opracow any. Numer 
nasz — to hołd, złożony przez naj
bliższych w spółpracow ników  pisma 
W ielkiem u N auczycielomi i Wycho
wawcy N arodu, hołd spontaniczny 
i odruchowy. Cały num er bowiem 
pow stał w ciągu k ilku  dni.

M ateria ł ilu stracy jny  udało się 
nam  zebrać w tym  kró tk im  czasie 
bogaty: spośród 34 ilustracyj, zarni - 
szczonych w  dzisiejszym num erze— 
26 ilustracyj nigdy dotąd nie było 
publikow anych, a  więc fotografii- z 
czasów studenckich i wygnańczych 
Dmowskiego, w szystkie rysunki 
W łodzimierza Bartoszewicza, foto
grafie z C hludow a i Drozdowa.
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Tam, gdzie spoczęło ciało
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Na pierw szą wiadomość o zgoi :e 
R om ana Dmowskiego, redaktor 
„Prosto z m ostu" w ysłał na rę 'e 
Z arządu Głównego S tronnictw a Na
rodowego poniższą depeszę:

„Żałobna wieść o śm ierci Roma a 
Dmowskiego, zam ykająca w ielk - 
kres h istorii narodu, w strząsa o 
głębi całą Polskę.

U m arł Wódz nacjonalizm u pol
skiego, um arł w ielki myśliciel, k • ti
ry  prostym  słowem „Jestem  Pi a- 

; kiem " um iał nadać na jbard  ej 
tw órczy sens przez określenie r» 
tylko uczuć, a le i obow iązków , ja
k ie w  sobie zaw ierają, um arł J- 
chowawca m łodego pokolenia, któ
ry  nas w szystkich nauczył, co to 
jes t naród i jak  m u służyć nal< y. 
um arł mąż stanu  m iarv  najwyżc !. 
k tórego ro la w odbudow aniu p. li
stw a polskiego pozostanie na zaw
sze w dziejach.

Ogrom s tra ty  je s t tak  wielki, że 
w szelkie słow a żalu  i współczucia 
pomieścić go nie m ogą: proszę więc 
o przyjęcie zapewnienia, że w cię - 
kiej żałobie uczestniczy z Wan i, 
k tórzyście Mu byli najbliżsi, red ak 
c ja  „Prosto z m ostu".

W pogrzebie delegacja redakcji 
naszej w zięła udział z wieńcem . ;a 
którego szarfach w idn ia ł napis: 
„Wodzowi nacjonalizm u polskiego 
w  hołdzie — redakcja  „Prosto  z mo
stu".

o a to lllS ?  ^  “
rocznie zł. 24.—,

za tekstem

P S r o tte , Warszawa, Warecka *, telefon 8-09 -Ji.


